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Bułgaria stała się sojusznikiem Niemiec
Historyczne zebranie Izby bułgarskiej — Entuziazm — Przemówienie premier* 
Filoffa — Obecność wojsk niemieckich nie narusza pokojowych dążeń Bułgarii

Sofia, 4 m arca. — W  niedzielę w krót­
ce po godzinie 18-tej o tw arte  zostało 
historyczne posiedzenie S obranja , ce­
lem w ysłuchania oświadczenia rządo­
wego w sp raw ie  p rzystąp ien ia  Bułga­
rii do P a k tu  T rzech  M ocarstw  i w kro­
czenia w ojsk niem ieckich do B ułgarii, 
oczekiwane z najw iększym  napręże­
niem zarówno przez Izbę parlam entu  
jak i przez opin ię publiczną. W ielkie 
tłumy ludności zgrom adziły  się na  p la ­
cu przed gm achem  parlam entu , w ita jąc  
członków izby i rządu , przybyw ających 
do gmachu. Po  zajęciu  swych miejsc 
przez w szystkich członków rządu, p re­
zydent Izby  L ogofeto ff o tw orzył po­
siedzenie k ró tk im  przem ówieniem . W  
chwili w kraczan ia  rządu  na  salę obrad, 
większość p a rla m e n ta rn a  pow stała  ze 
swych m iejsc i  pow ita ła  rząd  en tuz ja ­
stycznymi okrzykam i i  długotrw ałym i 
oklaskami.

^J^rzew ndaicząey Izb y  L ogofeto ff po 
załatwieniu form alności w stępnych 
przypomniał h is to ryczny  m om ent, w  
jabm  odbyw a się obecne posiedzenie 
izby. O znajm ił on, iż Izb a  zebrała  się 
celem w ysłuchan ia  oświadczenia p re ­
miera w sp raw ie  p rzy stąp ien ia  B ułga­
rii do P a k tu  Trzech M ocarstw . K iedy  
wspomniał p rzy tem , że B u łg a ria  s ta ła  
się obecnie dzięki tem u sprzym ierzeń­
cem swoich serdecznych przyjació ł 
Niemiec, mowę przerw ały  m u głośne 
i entuzjastyczne oklaski nie ty lko  człon­
ków większości p a rlam en tarnej, ale 
także licznej publiczności zgrom adzo­
nej na galerii. Równocześnie pow itano 
oklaskami w zm iankę o W łochach i J a ­
ponii.

Prem ier F iło ff  rozpoczął swą mowę 
następującym i słow am i: „Zrządzeniem  
wydarzeń, rozw ija jących  się dookoła 
nas w E urop ie , p o w ita ła  nowa sy tu a ­
cja, z k tó re j m usieliśm y wyciągnąć 
konsekwencje i powziąć _ w ynikające 
z tego odpow iednie decyzje, celem za­
bezpieczenia żyw otnych interesów  pań ­
stwa i narodu bułgarskiego.“

Rząd, św iadom y odpowiedzialności, 
jaką nak łada  obecny brzem ienny w 
treść m om ent historyczny, zbadał 
wszechstronnie sy tu ac ję  i powziął swą 
decyzję w pierw szym  rzęcfzie k ieru jąc  
się żywotnym i in te resam i B ułgarii, nie 
zbaczając p rzy  ty m  z zasadniczej linii 
uprawianej przez nas dotychczas poli­
tyki  ̂zagranicznej, linii nacechowanej 
miłością poko ju  naszego naródil i p rag ­
nieniem w iernego dochow ania tra k ta ­
tów, zaw artych  z naszym i sąsiadam i.
. Powyższe decyzje  rządu  streszczają 

się w p rzystąp ien iu  B ułgarii do P ak tu  
■Trzech M ocarstw  i zw iązanej z  tyra 
kwestii dopuszczenia w ojsk niemiec­
kich do B ułgarii. U roczysty  ak t przy- 
stąpienia B ułgarii do P a k tu  Trzech 
Mocarstw n astąp ił jak  w iadomo w dniu 
1 marca 1941 r. w  W iedniu. P rzy  te j 
sposobności pełnom ocnicy dotyczących 
krajów podpisali następu jący  proto-

W tym  m iejscu  prem ier odczytał 
protokoł, podpisany w Belwederze. Z 
kolei wygłb*Q on oświadczenie rządowe
następującej tre śc i:
. «Rząd państw a niem ieckiego zwrócił 

**9 ńo rządu Bułgarii o wyrażenie zgo­
dy na wymianie wojak niemieckich do 

ogarii. Rząd niemiecki oświadczył
przy tym, że zadania tych w ojsk są

czasowo ograniczone i m a ją  na celu 
u trzym anie  pokoju i niezam ąconych 
stosunków na. B ałkanach. R ząd n ie­
miecki nie żąda od B ułgarii niczego, 
coby mogło stać w  sprzeczności z je j 
pokojow ą po lityką i je j tra k ta to w y ­
mi zobowiązaniam i wobec swoich są­
siadów. W prost przeciw nie rząd  pań ­
stw a niem ieckiego w yraźn ie  uw zględ­
nił obowiązujące t ra k ta ty  p rzy jaźn i, 
jak ie  zaw arliśm y z naszym i sąsiadam i, 
oraz dek larację  ja k ą  podpisaliśm y n ie­
daw no z naszym  sąsiadem  T urcją , de­
k la rac ję  podkreślającą ponownie poli­
ty k ę  pokojow ą rządu  bułgarskiego..

R ząd  bu łgarsk i w obliczu te j sy tu a ­
cji oraz  po rozw ażeniu wszelkich do­
datkow ych okoliczności postanow ił 
p rzy jąć  propozycję rz ą d u  niemieckiego, 
k ie ru jąc  s ię  w  ty m  względzie p ragn ie­
niem  zagw aran tow ania  przede w szyst­
kim
naszego narodu, u w z g lęd n ia j#  przy  
tym  przy jaźń , is tn ie jącą  m iędzy B uł­
g a rią  i N iemcami oraz  po otrzym aniu  
zapew nienia, iż p ra w a  i obow iązujący 
porządek państw ow y zostaną w  pełni 
zachowane, a  in te resy  B ułgarii ściśle 
zagw arantow ane.

Ze swej s trony  rząd  B u łg a rii uw aża 
za swój obowiązek oświadczyć, że obec­
ność w ojsk niem ieckich w  naszym  k ra ­
ju  pod żadnym  względem  nie w pływ a 
na zmianę pokojow ej po lityk i B u łgarii. 
B u łg a ria  pozostaje w dalszym  ciągu 
w ierna swoim zobowiązaniom  tra k ta ­
towym i je s t silnie zdecydow ana nie 
zbaczać z zasadniczej, lin ii w spom nia­
nej powyżej pokojow ej po lityk i oraz 
w następstw ie tego pow strzym ać się od 
jakiegokolw iek a tak u  oraz  jak iegokol­
wiek działania, mogącego zagrozić ezy- 
imkolwiek interesom.

R ząd  bułgarski po powzięciu te j de­
cyzji ufa, iż w  ten sposób oddał n a j­
lepszą przysługę B u łga rii w  je j dzisiej­
szej sy tu ac ji w  in teresie  je j przyszłoś­
ci oraz pokoju  n a  B ałkanach. R ząd 
B ułgarii spodziewa się, że jego krok 
będzie dobrze zrozum iany i  zostanie 
zatw ierdzony przez p a ró d  bu łgarsk i.“

mi e ra  F ilo ffa  pow staw szy z m iejsc i 
wznosząc entuzjastyczne okrzyki. P rze­
wodniczący Izby  L ogofeto ff zakończył 
historyczne posiedzenie stw ierdzeniem , 
że Izba  absolu tną większością głosów 
zatw ierdziła  i  p rzy ję ła  oświadczenie 
prem iera.

Depesze króla i mężów sianu
Zy czerni# szzzęśNerej przyszWel dluBulgerll eśrzymel król Bery# od Kan- 
derze HHłere — Odpowiedź krśle Bery## — Tehgreiey Kemoye, FWoHo 

I vom lUMientrepe
moje najserdeczniejsze życzenia. R ów ­
nocześnie w yrażam  moją radość z po­
wodu wielkiego sukcesu Niemiec na 
Bałkanach“.

Berchtesgaden, 4 m arca. — Kanclerz 
Hitler przesiał do JK. Mości króla Buł­
garii Borysa, z okazji przystąpienia Buł­
garii do paktu Trzech M ocarstw  nastę­
pującą depeszę:

,,W  momencie, w którym  Bułgaria da­
ła  ponowny w yraz swojego zbratania  z 
Niemcami, W łochami i Japonią przez 
przystąpienie do paktu trzech m ocarstw , 
proszę WK. Mość o przyjęcie moich naj­
serdeczniejszych życzeń szczęścia oso- 
bistegn W aszej Królewskiej Mości, oraz 
szczęśliwej przyszłości Bułgarii“.

* * *
M inister spraw  zagranicznych Rzeszy 

von Ribbentrop przesłał gratulacyjną de- 
pesze do bułgarskiego m inistra spraw  
zagranicznych Popoiia z okazji przystą­
pienia Bułgarii do paktu trzech m ocarstw  

Berlin, 4 m arca. — Jego królew ska 
mość król B orys bułgarski p rzesła ł na 
ręce kanclerza H itlera depesze następu­
jącej treści:

,,W pełni w zruszony dziękuję W aszej 
Ekscelencji za  d ep le  słow a, w yrażone 
z racji przystąpienia Bułgarii do paktu 
trzech m ocarstw , k tó ry  dla obydwu na­
szych krajów  stanow i nowy w ęzeł przy 
jażnj. P roszę W asza Ekscelencję, aby 
zechciała przy  te) okazji przyjąć moje 
najserdeczniejsze życzenia powodzenia 
osobistego 1 szczęśliwej przyszłości 
wielkiego narodu niemieckiego".

podp. Borys.

P rezes R ady M inistrów cesarstw a 
Japonii książę Konoye p rz esia ł'n a  ręce 
kanclerza Millera depeszę treści nastę­
pującej:

,.W zw iązku z przystąpieniem  Buł­
garii do paktu trzech m ocarstw  pozw a­
lam sobie w yrazić  W aszej Ekscelencji

podp. Konoye.

Ponadto przesiał prezes R ady mini­
strów  królestw a Bułgarii Fiłoff nastę- 
pującą depeszę na ręce kanclerza Hl-
tlera:

„W  chwili gdy opuszczam  teren  Rze­
szy W ielkoniem ieckiej uw ażam  za swój 
obowiązek przesiać Panu Panie Kancle- 
rzn moje najserdeczniejsze podzięko­
w anie za uprzejm e przyjęcie, z jakim  się 
spotkałem. Jestem  przekonany, że fakt 
przystąpienia Bułgarii do paktu trzech 
m ocarstw  leszcze bardziej wzmocni 
przyjazne stosunki Istniejące zaw sze 
między Niemcami a  B ułgarią, a które 
przyczynią się do wspólnego dobra oby­
dwu naszych narodów ".

podp. Pllołł, p rezes rady ministrów  
K rólestwa Bułgarii

KLĘSKA W  IRANIE  
Na 7## esłeegłtededw wal 998 zpłoęlo 

podrze# ł rzęelemle ziemi 
Teterem, 4 marca. — Z Birdient we 

wschodnim Iranie donoszą, że' miejsco­
wość Mchained Abed Ohaen na skraju 
wielkiej pustyni została zupełnie anise- 
czona wielkim trzsieniem ziemi. Z po­
śród 700 mieszjraóców tej wsi zginęło 
około 600. Zabite zostało wszystko by­
dło. Gubernator z Birdient ndal się na­
tychmiast z lekarzami i urzędnikami na 
miejsce katastrofy i zorganizował ak­
cję pomocy na wielką skalę. Stworzono 
również komisję oelem podjęcia odbu­
dowy wal.

Przedwiośnie 
w stolicy Rzeszy

(Od stałego korespondenta berlińskiego)
B erlin , w m arcu .
P raw d z iw ą  n iesp o d z ian k ą  d la  w ielu  o- 

sób b y ła  zapow iedź n iem ieck iego  ra d ia  o 
n a d a n iu  w sobotą t r a n s m is ji  z W iednia: 
a k tu  państw ow ego, k tó ry  j a k  się  n a s tę p ­
n ie  okazało  b y ł ak tem  p rz y s tą p ie n ia  B u ł­
g a r i i  do P a k tu  T rzech  M ocarstw .

N iem niejsze  zdziw ienie w yw ołało  po­
dane  w  dn iu  n as tę p n y m  n adzw yczajne  
d o n iesien ie  n aczelne j kom endy  s ił  zb ro j­
nych  o w kroczen iu  w ojsk  n iem ieck ich  do 
B u łg a rii. J e s t  rzeczą zu pe łn ie  z rozum ia­
łą , że w y d a rzen ia  te  uw ażano  w  B erlin ie  
za  po tw ierdzen ie  słów K a n c le rz a  H itle ra  
w ypow iedzianych  w  czasie  o s ta tn ie j m o­
w y w d n iu  30 s ty cz n ia , iż  r , 1941 będzie 
rok iem  pod znak iem  now ego po rządku . 
J e s t  to  ńapew no  p ie rw szy  fcfó fcw ielk ich  
w ydarzeń  po litycznych  i  w ojskow ych, j a ­
k ie  za jd ą  w c iągu  te j w iosny. N ie  trzeb a  
być filozofem , a b y  zrozum ieć, że z  chw i­
lą  lik w id ac ji resz tek  an g ie lsk ic h  w pły­
wów n a  B a łk an ach  i  un iew ożliw ien ia  
p rzygo tow ań  n a  ty m  odcinku  do ang ie l­
sk ie j o fensyw y n a  ty m  obszarze w znie­
siono zaporą , k tó re j ża d n a  s iła  n ie  będzie 
w s ta n ie  złam ać. W y sta rczy  spo jrzen ie  
n a  m apą, ab y  móc stw ierdz ić , że p a ń s ty a  
b a łk ań sk ie  — z w y ją tk iem  G rec ji — w y­
z n a ją  ideę P a k tu  T rzech  M ocarstw . D o­
ty c zy  to  rów nież poza S łow acją , W ęg ra­
m i, R u m u n ią  i  B u łg a r ią , także  i J u g o s łs -  
w ii, k tó re j m ężow ie u ta n u  udow odnili to  
p rzy  o k a z ji w izy ty  n  K an c le rz a  H itle ra  
n a  B ergho fie , i  k tó rz y  stw ie rd z ili, ja k i 
je s t  s to su n ek  Ju g o s ła w ii do  osi, o raz  śe 
napew no  na leży  oczekiw ać d a lsz y ch  k ro ­
ków m a ją c y c h  n a  ce lu  zb liżenie do N ie­
m iec  i  W łoch.

G re c ja  w alczy  z W łocham i, a le  esy  
' w a łk a  t a  może trw a ć  d ługo?

P y ta n ie  to  po ru sza  u m y s ły  ludzk ie  n ie 
ty lk o  w  A tenach , a le  w szędzie. B ie rze  się  
pod uw agę ń ie  ty lk o  izo lac ję  G recji w  o- 
b ręh ie  w spó lno ty  p ań s tw  bałkań sk ich , 
lecz rów nież spodziew ane zm ian y  n a  wo­
je n n y m  te ren ie  a lb ań sk im , gdzie w iosna 
n iezaw odnie  p rzyn iesie^pow ażne niespo­
d z ian k i ze s tro n y , włtfckśej1. P a n  E d en  
p rzebyw a w obecnej 'c&wfli w  A tenach , 
s ta r a ją c  się  czyn ić w lz ^ k ie  w y siłk i w 
k ie ru n k u  n ak ło n ien ia  G reków  do s ta w ia ­
n ia  jakn& jbardzie j zac ię tego  oporu . N a­
leży je d n a k  w ątpić, czy  u d a  się  m u  d z ia ­
ła ć  z ta k im  sam ym  sk u tk im , ja k  p rzed  
k ilkom a m iesiącam i, k ie d j A n g lia  w cią­
g nęła  G recję do w o jn y  przeciw ko  W io­
chom . S ądząc z  pogłosek, to  w obecnej 
chw ili G rec ja  n ie  m a  te j sk łonności, ab y  
w do tychczasow ych  ro zm ia rac h  k roczyć 
u  boku A n g lii i  daw ać s ię  A nglii w yzy ­
sk iw ać  bez w szelk ich  zastrzeżeń .

W  B e rlin ie  w iele  m ów i s ię  n a  ten  te- 
m ai Żywi dą tu usprawiedliwione na­
dzieje, ii za przykładem sygnatariuszy 
paktu, którzy go jn i podpisali, pójdą jesz- 
cze inni. Nie bez słuszności iywi się prze­
konanie, i i  wspomniany pakt posiada 
wielką sO* przyciągającą narody i, te ni# 
można go przyrównywać do innych do­
tychczasowych nkladów zarówno polity« 
cznyeh ja k  i  dyp lo m aty czn y ch . W  dąże­
n iu  do now ego porządku w idzi s ię  dąże­
n ie  narodów do nowej p rz y sz ło śc i Pomi-



mb wielkiego sukcesu strony niemiec­
kiej-n ie zapomina się tu o tym , że w yda­
rzenie tego rodzaju, jak  przystąpienie 
B ułgarii do Paktu. Trzech Mocarstw, wy­
magało od Niemiec odwagi, roztropności, 
a  także ofiar. Opinia publiczna niemiec­
ka nie przecenia ani sukcesów swojej dy­
plomacji i polityki, podobnie jak  nie 
przecenia siebie. Spogląda ona na spra­
wy pod kątem  widzenia rzeczywistości, 
w przeciwieństwie do angielskiej pro­
pagandy, k tó ra  wysila się w tym  kierun­
ku, aby rzekome sukcesy przedstawiać 
jako fakty dokonane. W tym  wypadku 
jednak —- co należy jeszcze raz podkre­
ślić — mniej znaczą słowa, a  więeej czy­
ny. Na podstawie oceny, jaką  mierzy 
niemiecka prasa  polityczne i dyplom aty­
czne wydarzenia można wywnioskować, 
jak ie znaczenie przypisuje im  Rzesza 
Niemiecka.

W  przeciwieństwie do tego, co się w 
B erlin ie mówi na tem at B ułgarii, warto 
porównać pouczające i ciekawe sprawoz­
dan ia  neutralnych korespondentów z 
Londynu w jak i sposób zareagowano w 
Anglii na fak t przystąpienia B ułgarii do 
P ak tu  Trzech Mocarstw. Korespondenci 
ci twierdzą, że wydarzenie to rzekomo ni­
kogo nie zaskoczyło, ponieważ od kilku 
dni liczono się z tym  politycznym sukce­
sem mocarstw osi w Sofii. Z tego też 
względu przyznają się bez ogródek, że 
wkroczenie niemieckich wojsk i żywioło­
we powitanie niemieckiej siły zbrojnej 
przez bułgarską ludność wywołało powa­
żne zaniepokojenie. Wobec niemieckiej 
akcji wojskowej na Bałkanach ustępuje

w cień misja m inistra spraw zagranicz­
nych Edena w Atenach. V Londynie li­
czą się z tym, że wkroczenie Niemców do 
B ułgarii jest wstępem do dalszych woj­
skowo - politycznych w ystąpień Niemiec, 
które w związku z planowo - zaostrzającą 
się akcją niemieckich łodzi podwodnych 
stanowić będą rozstrzygający okres w 
działaniach wojennych. W obecnej chwi­
li panu ją  w Londynie nastro je  szczegól­
nie nerwowe, jeśli się zwłaszcza weźmie 
pod uwagę, że odpowiedzialne czynniki 
angielskie zdają sobie sprawę z tego, że 
zagrożenie W ielkiej B ry tan ii przez n ie­
mieckie łodzie podwodne i lotnictwo mo­
że w swych skutkach przybrać o wiele 
poważniejsze, niż dotychczas rozm iary. 
Tego rodzaju w ydarzenia jak  te, które 
m iały miejsce w ubiegłą sobotę i niedzie­
lę, wywołują w szerokich w arstw ach spo­
łeczeństwa angielskiego poważne obawy 
zwłaszcza, iż w iedzą one, że bez natych­
miastowego dostarczenia am erykańskich 
kontrtorpedowców, jak  również hydro- 
planów i długostansowych samolotów 
bombowych, A nglia nie będzie się mogła 
przeciwstawić atakom  niemieckim.

W tych  w arunkach je s t zupełnie zro­
zumiałym, że ta  nerwowość A nglii prze­
ciw staw iana je s t zupełnemu spokojowi i 
pewności siebie panującym  w Niem­
czech. K iedy bowiem A nglia ponosiła po­
rażkę po porażce i to zarówno w dziedzi­
nie politycznej jak  i wojskowej, to N iem­
cy osiągały sukces po sukcesie i to w ta ­
kich rozm iarach, iż w praw iały w zdumie­
nie cały świat.

D r J .  L.

Mułokracl w rozpaczy
W  londyńskim  C ity  spłonęła w ielka Ilość 

w ażnych dokum entów
Genewa, 4 m arca. — J a k  się obecnie o- 

kazuje, w czasie wielkich pożarów w lon­
dyńskim  C ity uległa zniszczeniu ogrom­
na ilość ważnych dokumentów. Dotyczy 
to n ie tylko testamentów bardzo znacz­
nego koła angielskich sfer a rystokraty ­
cznych, ale także umów dzierżawnych i 
kontraktów fideikomisowych. K ontrak­

ty  dzierżaw ne odgryw ają w życiu w yż­
szych sfer angielskich doniosłą rolę, a  
kontrakty  fideikomisowe stanow ią n a j­
ważniejszą podstawę rozdziału dochodów 
pomiędzy członków rodzin i wysokości 
przypadających im rent. Adwokaci i no­
tariusze londyńscy w raz ze swoimi p ra ­
cownikami, utw orzyli własne oddziały 
ratownicze, celem wydobycia z pod g ru­
zów tych  dokumentów, nie mogli jednak 
zapobiec zupełnemu zniszczeniu wielu 
wielu tysięcy bardzo ważnych aktów.

Oficjalne oświadczenie rzędn
Przystąpienie B ułgarii do P ak tu  T rzech  pogłębiło p rzy jaźń  bu łgarsko-japońską 

G ratu lacje  W łoch i J ap o n ii d la króla B orysa
Tokio, 4 m arca. —  W ydział inform a 

cy jny  rządu  japońskiego doniósł w  fo r­
mie oficjalnego kom unikatu  o p rzystą  
pieniu  B ułgarii do P a k tu  Trzech Mo­
carstw , stw ierdza jąc  że w spółpraca 
B ułgarii z m ocarstw am i osi w  okresie 
naprężen ia  sy tu ac ji na  B ałkanach, po­
siada  niezm iernie doniosłe znaczenie 
i p ow itana  zosta ła  przez Jap o n ię  w 
sposób bardzo Serdeczny. P rzy jaźń  
między Japonią i Bułgarią przybierała 
coraz serdeczniejsze formy, zwłaszcza 
od chwili otworzenia w uhmgłym rokn 
peeełstwa japońskiego w Sofii. Przy­
stąpienie B obarii do Paktn Trzech 
Moearatw poeiada wazelkie warunki, 
aby przyczynić eią do daiszego poidę- 
hienia tej przyjaźni 

Rzym, 4 marca. — Z okazji przystą- 
pienia Bułgarii do Paktn Trzech Mo- 
carztw, kroi i oeearz Włoch wystosował 
do króla Boryea neatgmjąeą depeszę: 

«W momende kiedy przyjaźń mię- 
dzy oba naezymi krajami zoetaje na no­
wo prgpleczętowana przez przystą­
pienie Bułgarii do Układa Trzech Mo­
carstw, nwaźam za zwój obowiązek 
wyrażenie WK. Mości naiserdeczniej- 

I szydl życzeń saczęćeia osopiatego oraz 
Jego narpdn."

Moeeolini przesłał do premiera bał 
gorzkiego następującą depeszę: 

«Podpis, jaki złożył Pen dzisiaj pod 
Paktem Trzech Mocarstw, oprócz po­
twierdzenia przyjaźni naszych oba na­
rodów nźwięca zgodny z naturalnym 
stanem rzeczy związek narodu bułgar­
skiego z politycznym systemem, zaini­
cjowanym przez Włochy, Niemcy i J a ­
ponię.

Czuję się w obowiązku wyrazić przy 
tej okazji wobec Pana Ekscelencjo mo­
je serdeczne życzenia dla Pańskiego 
narodu I dla Pańskiej osoby i ponow­
nie podkreślić wobec Pana uczucia mo­
jej serdecznej przyjaźni."

Tekla, 4 marca. — Minister spraw 
zagranicznych Japonii Matsuoka w de­
peszach do ministra spraw zagranicz­
nych Iłzcszy von Tłibhcntropa i wło­
skiego ministra spraw zagranicznych

tir. C iano w yraz ił swoje na jserdeczn iej­
sze g ra tu lac je  z okazji „godnego podzi­
wu uzupełnienia po lityk i bałkańskiej 
m ocarstw  osi i olbrzym iego sukcesu o 
św iatow ym  znaczeniu.“ .

M in ister M atsuoka w depeszy g ra tu ­
lacy jnej do bułgarskiego m in is tra  
sp raw  zagranicznych P opoffa  w ita  w  
serdecznych słowach B ułgarię  jako  no­
wego członka P a k tu  T rzech  M ocarstw .

13 TYSIĘCY LUOZf 
NIE CHCE PRACY OLA WOJNY 

Wzmzgeją słę raamłary strajku 
w amerykańskich zakładach Internatio- 

ual Harvester Ca.
Chicago, 4 m arca. — S treik  laki w y- 

buchl w  zakładach Mc Cormicka, nale- 
źących do „International Com pany" roz 
szerzył się i objął trzy  inne fabryki te- 
go koncernu przem ysłow ego, a  miano-

Zbrojne Joty dalekomorskie
B erlin , 4 m arca. — N aczelna K om enda A rm ii N iem ieckiej komunikowała 

w dn iu  3 m arca: — „ J a k  to ju ż  w iadom o z doniesienia  nadzwyczajnego, w 
dn iu  2 m arca » 'm aszerow ały  oddziały  w ojsk niem ieckich do B ułgarii jako za­
bezpieczenie przeciw ko w iadom ym  ju ż  b ry ty jsk im  zarządzeniom  na terenie 
E u ropy  południow o-w schodniej i po uprzedn ie j zgodzie rządu  królestwa 
B ułgarii. W kraczające w ojska  w itan e  by ły  serdecznie przez ludność bułgar­
ską. Je d n a  z łodzi podw odnych zam eldow ała o zatop ien iu  nieprzyjacielskie­
go sta tk u -cy stem y , pojem n. 9.000 b rt. Mimo niekorzystnych  w arunków atmo­
sferycznych, lotn ictw o dokonyw ało w yw iadów  nad  W ielką B ry tan ią  oraz w 
k ierunku  w ysp szetlandzkich, ja k  rów nież nad  m orzem . W  dn iu  2 marca zato­
piło ono u u jścia  K a n a łu  św. Je rze g o  jed en  s ta tek  handlow y, pojemn. 2.000 
b rt. oraz uszkodziło jed en  w iększy s ta tek  handlow y. T rafio n o  celnymi poci­
skam i barak i w  jednym  z obozów w ojskow ych. N a  zachód od w ysp Hebrydz- 
kich spowodow ały d ługodystansow e sam oloty bojow e zatopienie jednego stat­
ku  handlow ego pojem n. 10.000 b rt, a ponad to  obrzuciły  celnymi pociskami, 
bombowymi d ru g i w ielk i s ta tek , pow ażnie go u szk ad za jąc . Pojedyncze samo­
lo ty  bojowe obrzuciły  w  ciągu  ubiegłej nocy bom bam i w ażne obiekty wojsko­
we n a  te ren ie  L ondyhu , ja k  rów nież u rządzen ia  dw u b ry ty jsk ich  portów w 
kanale. N a te ren ie  A fry k i Północnej k ie row ały  się skuteczne a tak i niemiec­
kich sam olotów  bojow ych n a  u rządzen ia  p o rtu  T obruk , ja k  również na kon­
cen tracje  w ojsk, ko lum ny sam ochodowe i obozy połowę w  okolicy Agadabia. 
W toku  w alk  pow ietrznych  nad  M altą  n iep rzy jacie l s tra c ił jeden  samolot my­
śliwski. N ieprzy jacie lsk ie  a ta k i pow ietrzne n a  niem ieckie sta tk i handlowe na 
M orzu Północnym  załam ały  się w  ogniu  zaporow ym  oddziałów  zabezpieczają­
cych. P rzy  te j okazji a r ty le r ia  m a ry n a rk i zestrze liła  jeden  samolot.

Odepchnięto Anglików pod GiaraM
R zym , 4 m arca. — W łoski kom un ika t w ojenny  z poniedziałku brzmi nastę­

pu jąco : — „N a greckim  froncie  nasze sam oloty bom bardow ały nieprzyjaciel­
skie bazy, pozycje obronne oraz  koncen tracje  w ojskowe. M yśliw skie samoloty 
niem ieckiego ko rpusu  lotniczego zestrze liły  w  w alkach pow ietrznych nad Mal­
tą  jeden  sam olot ty p u  „H u rric a n e“ . N a te ren ie  A fry k i Północnej niemiec­
kie sam oloty zaa takow ały  sku teczn ie  obiekty  portow e w  Tobruk, jak rów­
nież  skup ien ia  w ojsk, kolum ny samochodowe oraz  obóz pod nam iotam i w oko­
licy A gedabia. N iep rzy jacie lsk ie  sam ochody pancerne , k tó re  usiłowały zbli­
żyć się do miejscowości G iarabub  zosta ły  zm uszone do ucieczki dzięki skutecz­
ny m u kon tra takow i naszych  w ojsk. O blegana od blisko m iesiąca przez nie­
p rzy jac ie la  szczupła załoga naszych w ojsk  w K u fra  zosta ła  pokonana wsku­
tek  w znow ionych, a taków  p rzew ażających  sił n ieprzy jacie lsk ich . Cząstce na­
szych w ojsk udało się przebić p ie rścień  o k rąża jący  i  pow rócić na  nasze stano­
wiska. W  toku  w alk, m ających  n a  celu zdobycie Castelrosso, wywiązała się 
zacięta ak c ja  a r ty le ry js k a  m iędzy naszym i torpedów kam i a  nieprzyjacielski­
mi jednostkam i flo ty  w ojennej. J ed e n  ze ścigaczy oraz  jeden  kontrtorpedo- 
wiec p rzeprow adziły  sku teczny  a ta k  p rzy  użyciu  to rp ed  n a  dw ie jednostki 
nieprzy jacie lsk ie . In n a  n iep rzy jac ie lsk a  jednostka  m orska została trafiona 
jed n ą  bom bą średniego k a lib ru  w  czasie prób  n iep rzy jacie lsk ich  wysadzenia 
w ojsk  n a  w yspie. W szystk ie  nasze jednostk i pow róciły  w  nieuszkodzonym 
stan ie  do swych baz, p rz y  czym k ilku  członków załogi odniosło rany. Na tg-, 

i renjfivf ,A fryłd  W schodniej działalność w yw iadow cza oraz  ak c ja  artyleryjski^ 
•W  re jon ie  M orza Śródziem nego nasze torpedów ki spowodow ały zatopienie; 
dwóch n iep rzy jacie lsk ich  łodzi podw odnych. O peru jąca  n a  wodach Oceanii 
A tlan tyck iego  jedna  z naszych łodzi podw odnych pod kom endą kapitana 
m ary n a rk i A lberto  G iovannini zatop iła  3 n ieprzy jacie lsk ie  parowce, 
pojem ności 20.000 b r t .“

wicie zakłady budow y trak to rów  w 
Chicago oraz fabryki w  Regemono 
w  stanie Indiana i w  Rockfalls w  stanie 
Illinois. W szystkie te  fabryki są nie­
czynne. W edług kom unikatu zaw odo­
w ego zw iązku CIO ogólna liczba robot­
ników strajkujących w  zakładach Mc 
Corm icka wynosi 6000 osób. Ogółem 
w  zakładach „H arvester Com pany“ 
strajkuje 13 tys. robotników..

PLAJTA W .BLUE-FUNNEL" 
15# #kr**św wyiułmu# x# Wuęby 

«««uukmwj 
Nowy Jork , 4 m arca. — „Associated 

Press“ donosi z kół żeglugi m orskiej w 
Kobe, że angielska lin ia  okrętowa „Blue- 
Funnel“, k tó ra  daw niej zatrudn ia ła  158 
okrętów w służbie oceanicznej, od dnia 1 
m arca zastanowiła zupełnie kom unikację 
swoich okrętów na Dalekim  Wschodzie.

Kłótnia pomiędzy Wheeierem i George
Oydnwju mm WuW udowy » pomocy Auglll — Oołr* I puwmim« n ń u ły  

opozycß w ##u#eł# USA
Nowy Jork# 4 m arca. — Z toku dysku­

sji Senatu nad ustaw ą o pomocy dla An­
glii w ynika żywe zainteresow anie człon­
ków rządowej większości, k tóra  obecnie 
bierze udział- w w ym ianie' zdań. W  toku 
przemówienia W heelera tenże m usiał kil­
kakrotn ie przeryw ać z  powodu kontro- 
w ersyj ze zwolennikam i projektu. Do 
szczególnie ostrego starc ia  słownego do­
szło między W heełerem i przewodniczą­
cym komisji spraw  zagranicznych eena- 
tn George, gdy ten zaznaczył, te uatawa 
o pomocy d la A nglii posiada znaczenie 
jedynie dla Innych narodów oraz, te n- 
etawa ta pozbawi Stany Zjednoczone wła 
enej obrony. „Ta uatawa — oświadczył 
W heeler — została zredagowana nie 
przez tych, którzy w najbliższej przyszło­
ś ć  obawiaj* el* bezpośredniego ataku, 
lecz przez osoby, k tó re  nie biorąc pod u- 
wagę ty c ia  ludzkiego, wolności lub pie­
niądza, staraj* się w sposób rozrwzliwy 
dopomóc A nglii i  całem u szeregowi nie-

wymienionyeh państw". Ożywione sprze­
ciwy wywołało na ław ach większości rzą­
dowej oświadczenie W heelera w którym  
ten powiedział, te Roosevelt, którem u nie 
powiodły się pociągnięcia w dziedzinie 
wewnętrzne - państwowej stara się o suk­
cesy na arenie międzynarodowej, a  to w 
tym  celu, aby św iat „uwolnić" od osobi­
stości, z  których poglądami Roosevelt 
nie może się zgodzić.

Dalszym szczytowym punktem  ataków 
W heelera była spraw a szerokich pełno- 
moenictw. jakie udzielono Rooseveltowi. 
Ustawa jest tak dalece rozciągliwa, źe 
Roosevelt może wszystko sam postana- 
wiać. Niezawodnie prezydent je st upo- 
waźnlony do wykonywania lasek, protez, 
książek z  pismóm dla ślepców, trum ien 
l krzyżów dla późniejszych ofiar jego 
bezwzględności. U staw a uwzględnia wszy 
Ktkfe kraje za wyjątkiem jednego, a tym 
krajem mą Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej.

Senator stronnictw a demokratycznego 
M aloney wypowiedział się za przyjęciem 
ustawy, jednakże zaproponował przyjęcie 
popraw ki zabran iającej' w sposób stano­
wczy używ ania floty Stanów Zjednoczo­
nych do eskortow ania transportów kon­
wojowanych.

W ywody senatorów, opozycyjnych w 
"dyskusji w sprawie ustaw y o pomocy dis 
A nglii wywołały w najszerszych kołach 
Stanów Zjednoczonych A. P. niezwykle 
silne wrażenie, w związku z czym prezy­
dent Roosevelt i  jego rząd mieli oświad­
czyć gotowość do poważnych koncesyj.

MIN. MARKOWICZ POWRÓCI*
A udiencja  u  kslęcia-regenta Pawia
Białogród, 4 m arca. — Minister spraw 

zagranicznych Jugosław ii Ci near Mar­
kowicz p rzybył w  niedzielę wraz z oto­
czeniem do Biaiogrodu. Na dworcu ko­
lejowym  w ita ł pow racającego ministra 
szef protokołu dyplomatycznego. Na­
stępnie m inister M arkowicz udał się dó 
Białego Zamku, rezydencji księcia-re- 
genta P aw ła  przez którego został przy­
jęty na dłuższej audiencji.

OSKARŻENI Z RIOM 
O brońca C arpen tler rozmawiał 

z m arsz. P ś ta in ‘em
Zurych, 4 m arca. — J a k  donoszą * 

Vichy, obrońca sto jącego pod oskarże­
niem  b. p re m ie ra  R eynauda, Carpeo- 
tie r  s ta ra ł się  o aud iencję  u  marsza!» 
P ó ta in a  i uzyskał ją . Po czasowym 
zw olnieniu współoskarźonyeh przemy­
słowców lotniczych Devoitine, Blocks 
i W eillera  oraz  b. m inistrów  Pomarcia 
i Schram ka. na  zam ku Vals przebywaj! 
w  areszcie śledczym  jeszcze Paul Ber* 
nand, George Mandel oraz pp*w** 
V incent-A urio l, M ax Dormoy i Salo- 
mon Gmmbaeh W dziennikach paiT" 
skich przed kilku dniami zapmtesto**" 
no przeciw ko ternu, że procedura p ę  
ceeowa odnośnie do polityków odpo*#" 
dmahych za klęskę Franki jest 
nie przewlekana. Czynniki .
Vichy dotychczas n ie wypowiedziały6”  
w tej sprawie.
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Z DNIA N A  D ZIEŃ:

Co m arzec wypiecze  — 
to ktoiec:eń wyciecze.

Ordynacja taryfowa dla robotników I ro­
botnic, zatrudnionych w leśnictwie. Kie­
rownik O ddziału P racy  przy Rządzie Gene­
ralnego G ubernatorstw a w ydał nową or­
dynacje ta ry fow ą dla robotników  i robot­
nic, zatrudnionych w leśnictwie, k tó ra usta­
la stawki zarobkowe od sztuki wszelkich 
sortymentów drzew, zarobki godzinowe,: 
czas pracy i  u rlopy  wypoczynkowe. I  ta k  
zarobek godzinowy wynosi: 50 g r  dla ro­
botników. k tórzy ukończyli 21 rok życia, a 
36 gr dla robotnie po ukończeniu 18 roku 
życia.

Przodownicy o trzym ują dodatek, wyno­
szący 10 proc. N orm alny czas pracy  — wy­
łączając p rzerw y i przypuszczalny czas 
dojścia i pow rotu — w ynosi 8 godzin dzien­
nie lub 9S godzin na 14 dni, o Ue nie za­
chodzi konieczność skrócenia czasu pracy 
z powoda w arunków  atmosferycznych. Czas 
pracy przy hodow li leśnej (szkółki drzew) 
wynosi 10 godzin dziennie. Każdego roku 
kalendarzowego m ogą pracu jący  korzystać 
z 6-dniowego u rlopu  wypoczynkowego, p ła t­
nego z  góry, o ile  przynajm niej 8 la ta  bez 
przerwy w iernie w ypełniali swe obowiąz­
ki. W ykonywacie pracy  zarobkowej w cza­
sie urlopu je s t Nakazane.

Powyższa o rdynacja  ta ryfow a weszła w 
życie z dniem 1 m arca roku bieżącego.

Dokumenty przewozowe dla przesyłek do
Generalnego Gubernatorstwa. Wobec tego, 
że Generalne G ubernatorstw o pod wzglę­
dem praw a celnego i dewizowego je s t k ra ­
jem zagranicznym, obow iązują na  ogól te 
same praw ne postanow ienia celne i dewi­
zowe, w szczególności ta k ie  ograniczenia 
i zakazy, ja k  w obrocie z innym i k rajam i 
zagranicznymi Do kolejow ych papierów 
przewozowych pow inny być d la  przesyłek 
do Generalnego G ubernatorstw a zamączone 
następujące, pap ie ry ; 1) dw a m iędzynaro­
dowe zgłoszenia d la  U rzędu Celnego, 3) r a ­
chunek z dwoma kopiam i przy  tow arach, 
od których opłaca sie cło w edług Ich w ar­
tości, 3) zaświadczenie dewizowe (ewentu­
alnie zaśw iadczenie U rzędu Dewizowego, 
żc nie zachodzą w ątpliw ości co do sprowa­
dzenia tow aru  lub  potw ierdzenie Urzędu 
Dewizowego w K rakow ie o istnieniu zez­
wolenia rozrachunkowego), 4> zgłoszenie 
bandlowo-statystyczne n a  wywóz towarów 
i 5) deklaracja w alu ty  eksportow ej. *  

Spod prawuo-dewisowego zakazu dosta­
wy wyjęty je s t n ada l przywóz pewnych to- 
warów. In fo rm acy j co do tego i co do 
wszystkich innych kw estyj celnych d is  Ge­
neralnego G ubernatorstw a, udziela Urząd 
Generalnego G ubernatora , W ydział Dewiz 
h)b W ydział F inansów  (Cło) w  Krakowie.

Wojowniczy Wilczur. W  ub. niedzielę 
późnym wieczorem u licą iw . B a rb a ry  prze­
chodził p ijany  mężczyzna, k tó ry  w pew nej 
chwili począł się aw anturow ać i zaczepiać 
przechodniów. Między innym i zaczepił on 
powracającego z p racy  A ntoniego Suszka 
i uderzył go w tw arz. W  odpowiedzi n a  to  
napadnięty przew rócił p ijak a  i  pob ił go 
dotkliwie butelką po głowie tak, że ten os­
ta tn i nie m ógł się podnieść. J a k  się później 
w yjaśniło, o fia rą  w łasnych aw anturniczych 
wyczynów padł K aro l W ilczur, m ieszka­
niec Zacisza.

Wypadek przy pracy. Podczas przebudo­
w ywania dużego pieca kaflowego w  miesz­
kaniu Waszkiewiczów, gam. przy ul. P o ­
przecznej, nieszczęśliwemu w ypadkow i u- 
logi 36-letni zdun M ichał Czaja. Oto deska, 
załadow ana kaflam i, obsunęła się i ciężkie 
kafle spadły na głowę schylonego niżej ro ­
botnika, ran iąc  go poważnie. Do nieszczę­
śliwego zawezwano pomocy lekarsk iej.

Z ksiąg Stanu Cymbego
*kyw*W i

Leszek Nowak, Ryszard Ctohod, Romuald 
Gniewkowski, Helena Brandt, Mirosław Tade­
usz Swiać, Andrzej Stanisław Fajer, Józef Ry­
szard Bronisz.

Zaeny$
Robert Szczygieł, lat 43, Jerzy Henryk Więc­

kowski, lat 16, Genowefa Widullóska, lat 60, 
Czesław UhUż, lat 68, Halina Kwasek, 10 mies., 
Tomasz Gabor, lat 56, Stanisław Owo ryz, lat 
49, Krystyna Szewczyk, l rok, Ludwik Antko­
wiak, lat 45.

Z  P I O T R K O M
Nadmierne tany I 

oczywiści_ le l i  u  łyda!
Żyd S ilber M inne, sam. przy ul. Jerozo­

lim skiej 89, przez o rg an a  pow ołane do w al­
ki z  paskaratw em  zosta ł zdemaskowany, 
pobierał bowiem nadm ierne eony za ziem­
niaku Niezależnie od powyższego s tw ier­
dzono, ' że tenże żyd posiadał wagę, nie 
spraw dzoną przez U rząd W ag i M iar i nie 
stem plow ane odw ażniki. „K upcowi“ sp isa­
no protokół, a  nadto skonfiskow ano w agę 
i odważniki.

Qrutfy w dzielnicy żydowiklej
P iotrków  je s t o s  ogól m iastem  czystym 

i zarówno ulice ja k  i s tan  san ita rn y  po- 
szczególnych posesji posiada ją  w ygląd zu­
pełnie zadaw alający. To też  przechodząc 
do dzielnicy żydow skiej m ias ta ' tym  sil­
niej uderza ogrom ny k o n tra s t miedzy get­
tem a dzielnicą ary jsk ą . N iechlujstw o

mi lgną  do straży i obetnie w stępują w 
szeregi oddziałów, podejm ując pracą dla 
dobra społeczeństwa. Dzięki tem u stan  
liczebny straży w powiecie osiągnął n a ­
wet wyższy poziom niż przed wojną. Na 
terenie pow iatu istnieje ponad 150 jedno­
stek straży , ogólna liczba strażaków  w y­
nosi ponad trzy  tysiące ludzi, najm nie j­
sza zaś liczba ludzi w oddziela ule może 
być m niejsza niż 20-tu, podczas gdy przed 
w ojną istn ia ły  oddziały straży, liczące 10 
członków.

Dom y strażackie i rem izy istniejące 
przy  wielu oddziałach straży  przed wojną, 
niejednokrotnie wskutek działać wojen­
nych uoiorpiały znacznie. Obecnie przy w y­
bitnym  udziale gmin odbudowuje się je. 
Częściowo rów nież został uzupełniony 
stan sprzętu pożarniczego. J e s t uzasadnio­
na nadzieja, że w niedługim  czasie dojdzie

brud pan u ją  niepodzielnie n a  ulicach, ro­
ił się rów nież b rudnym  i uieehluj-jaoych

nym  tłum em . Podw órza i k la tk i schodo­
we zamieszkanych przez żydów domów są 
wprost niesamowicie brudne. Na ulicach 
leżą jeszcze góry śn iegu i żydzi nie spie­
szą się z jego uprzątnięciem*

Okradł kratow i I uciekł 
M ieszkanka P io trkow a, K ulak  Zofia, za­

m eldow ała w K om isariacie  P. P., że szwa­
g ie r je j, K u łak  S tan isław , podczas je j  nie­
obecności w  domu, u k rad ł należące do niej 
b u ty  wysokie, półbuciki, kapy n a  łóżka, a  
naw et sznury do w ieszania bielizny i razem  
ze skradzionym i rzeczami u lo tn ił sie a m ie­
szkania. Poszkodowana oblicza w artość 
skradzionych przedm iotów  na przeszło 200 
złotych.

Z T O M A S Z O W A  i O K O L IC Y
Straż pożarna w pow.tomaszowśkim rozwija się

Podczas krótkiego okresu w ojny n a  zie­
m iach polskich całe życie uległo r.gromnej 
dezorganizacji, tak  te  bardzo wiele dzie­
dzin ty c ia  t  rzeba było odbudowywać od 
podstaw  nieledwie,

Podobnie i na odcinku o rganizacji po­
żarnictw a, pracę trzeba było zacząć, jak  

to  m ów i' „od nowa“. D oceniając wiel-

nycb dla in teresu  całego społeczeństwa, 
ta k  w znaczeniu m aterialnym , a więe w 
pracy  n d  oohroną życia i m ienia ludzkie­
go, ja k  i w znaczeniu m oralnym , gdyż 
s traż  je st doskonalą, życiową szkołą cha­
rakterów , władze położyły silny  nacisk 
na odbudowę i reorganizację pożarnic­
tw a n a  terenie Generalnego G ubernator­
stw a, w
W  pow. tomaszowskim, k tó ry  je st jednym  

z  największych nowi&tów w Generalnym 
G ubernatorstw ie po w ojnie straże pożarne 
były całkowicie zdezorganizowane, zde­
kom pletow ane ta k  w odniesieniu de ludzi, 
ja k  i sprzętu pożarniczego, k tó ry  w wielu 
w ypadkach uległ zupełne. ia  zniszczeniu 
s  wielu —zyozyn. B rak i w sp rzede  pożar- 
niczym  w ynosiły przęeiątoie 76 proc. za­
sadniczego wyekwipowania,

W  takim  stanie znajdow ały sie straże 
pożarne *>owiatu tom aszowskiego jeszcze 
na jesieni ubiegłego roku. P rzystępu jąc 
do akcji odbudowy pożarnictw a, zaangażo­
wano przede wszystkim  in s tru k to ra  po­
wiatowego, którem u pow ierzona została 
spraw a zreorganizow ania nielicznych czyn 
nyeh oddziałów straży  pożarnych i zakty* 
w isąw ąm a^praey^odziałćw # k tó re  działa!- 
nośei Swej z różnych przyczyn po wojnie 
nic podjęły, oraz pow ołania do pracy  no­
wych jednostek, w miejscowościach, które 
przed wojną nie posiadały  oddziałów s tra ­
ży pożarnych. N iem niejszy nacisk  położo­
ny  był również na odpowiednie w yposaże­
nie jednostek straży  w konieczny sprzęt 
pożarniczy.

N a stanowisko powiatowego in s truk to ra  
pow ołany został lept. poż. p. Nowo owski, 
k tó ry  też a m iejsca rozw inął energiczną 
akcję w w ytkniętym  przeć władzę kie-

N a te ras ie  pow iatu tomaszowskiego nie
m s straży  pożarnych zawodowych, naw et 
istn iejące p rzy  fabrykach od- - . - . oddziały straży
## ochotniczymi. Zaznaczyć przy  ty ra . aa- 
leży, te  ludność dobrze zrozum iała sarzą- 
dzeais w ładz w  tym  Jrernnku  i  ludzie są-

on do poziomu przedwojennego. N a tore- 
1 ' n iektóre oddziały straży sąn ie pow iatu  -----------  ------

całkowicie zmotoryzowane.
Jakkolw iek  obecny stan nie je st —  

całkowicie zadowalający, to jednak a każ­
dym dniem  w idać popraw ę i przy dalszej, 
rów nie energicznej, ja k  dotychczas, pracy, 
poźarnictw  w powiecie tomaszowskim o- 
siągnle poziom gw aran tu jący  jego w y­
datna  i owocną oziałalnośc dla dobra spo­
łeczeństwa.

Obecnie straże na terenie pow iatu przy­
gotow ują e i; do akcji przeciwpowodzio­
wej ja k  ochrona dróg, mostów, tam , bu­
dynków i wszelkich innych obiektów, mo­
gących ulec zepsuciu w skutek wylewu 
wód. AT*cja ta  szczególnie potrzebna jest 
na terenie dawnego pow iatu opoczyńskie­
go, k tó ry  posiada niebezpieczne w okre­
sie w ios-_nym  rzeki.

Kradzieże fwM
N a szkodę Kołaczkowskiego, zamieszka­

łego przy  ulicy W odnej, złodzieje skradli 
z zamkniętego chlewa świnię, w agi około 
180 kg, w artości 1000 złotych. P o lic ja  wdro­
żyła dochodzenie i niebawem odnalazła 
sprawców kradzieży i łup  odebrała.

Podobny wypadek m iał miejsce w Łazi- 
sku, gdzie na szkodę Kozierawskiego Ste­
fana nieujęoi dotychczas spraw cy skradli 
za pomocą w yłam ania m uru  w  chlewie 
dwie świnie, ogólnej w artości 860 złotych.

Kradzież w warsztacie ślusarskim
Do w arsztatu  ślusarskiego przy ul, Łu- 

borzewskiej n a  przedm ieściu K aczka w To­
maszowie, za pomocą w yjęcia szyby w ok­
nie, dostali śię nieznani dotychczas spraü? 
cy i dokonali kradzieży. Łupem w łam ywa- -  
ozy padł znajdujący się w w arsztacie row er 
oraz narzędzia ślusarskie. Poszkodowany 
Piotrkow icz Zygm unt ocenia w artość sk ra­
dzionych przedmiotów na sumę 1600 zł. — 
P o lic ja  wdrożyła dochodzenie za spraw ca­
mi kradzieży.

Nie «dążył sprzedać łupu ..
M ieszkańcowi P io trkow a, M as talerzowi 

M arianowi, podczas noclegu skradzione zo­
s ta ły  dwie obrączki złote, w artości około 
300 złotych. Spraw cą kradzieży okazał się 
n ie jaki K ozarck W ładysław . Złodziej nie­
długo cieszył się ze sw ojej zdobyczy, zo­
s ta ł bowiem przychw ycony podczas sprze­
daży łupu paserow i w Tomaszowie i od­
staw iony do więzienia. Skradzione przed­
m ioty oddano praw em u właścicielowi.

Od I-go kw ietn ia  IS ti
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S a m o lo t  I ł ó d ź  p o d w o d n a
Na Moru  Śródziemnym lotnictw® I flota m orska ściśle współpracują u  sobą. — Oto 

w czasie lotu wywiadowczego włoski samolot spotyka patrolową I6d£ podwodną.

Opowiadanie jugosłowiańskiego marynarza
Los m arynarzy  neutralnych w  b ry ty jsk ich  tran sp o rtach  konw ojow anych

Belgrad, 4 m arca. — C harak tery­
styczne szczegóły o losie neutralnych 
m arynarzy  w  angielskich transportach 
konwojowanych opowiedział oficer za­
łogi jugosłowiańskiego parow ca „Bo- 
ka“ Vlaho Rizzi, k tóry  w ostatnich 
dniach pow róci! tu z Anglii.

„Boka“ zosta ła  zatopiona w  jesieni 
ubiegłego roku niedaleko w ybrzeży  an­
gielskich. Zatonięcie swego okrętu opi­
suje jugosłowiański oficer następująco:

„Po tym  wszystkim , co głosiło się w  
neutralnych krajach zagranicznych na 
tem at bezpieczeństw a w  angielskich 
transportach  konw ojow anych załoga na 
sza uw ażała  storpedow anie s tatku  za 
wykluczone. Jednak bezpośrednio po 
storpedowaniu ,Boka" zostały również 
praw ie jednocześnie zatopione torpeda- 
i t t f  także inne okręty , płynące w  kon­
woju za parow cem  jugosłowiańskim. 
.W transporcie konwojowanym  w ybuch

la praw dziw a panika. O kręty, k tó re  u- 
niknęły smutnego losu rozsypały  się na 
w szystkie strony, a w raz  z nimi angiel- 
skie kontrtorpedow ce, dodane im do 
ochrony, nie troszcząc się zupełnie 
ratunek rozbitków  mimo burzliwego 
morza. Dopiero w  dwie godziny po ka­
tastrofie rozpoczęło w ydobyw anie z 
m orza rozbitków, gdy z 28 ludzi załogi 
utonęło już 11. Po w ysadzeniu na ląd 
w yratow anych  m arynarzy  trzyiltaoo 
ich w  niewoli angielskiej od w rześnia 
do połow y lutego“. '

T o opowiadanie jugosłowiańskiego 
oficera m arynarki maluje tak  dosadnie 
cierpienia neutralnych załóg, zw abio­
nych przez Angię fałszyw ym i obietnica­
mi do bry tyjskich transportów  konw o­
jow anych, a  niejednokrotnie zmuszo­
nych do tego przem ocą i,-pozostawlo- 

Inych potem na pastw ę losu,' że hic trze- 
I b a  dodaw ać już ani jednego słowa.

PO ZATOPIENIU KRĄŻOWNIKA 
.JE R V IS  BAY" 

Admiralicja kryły)*« pnym aja 
da wMM* zbwt

Nowy J o rk , 4 m arca. — W edług na- 
deszłyeh tu  wiadomości, b ry ty jsk a  ad ­
m iralic ja  zakom unikow ała, i i  w raz z 
krążow nikiem  pom ocniczym „ Je rv is  
B ay“  w  dn iu  5 lis topada  - po walce z 
pew nym  niem ieckim  sta tk iem  w ojen­
nym  zginęło 140 oficerów  i m arynarzy . 
Ppnąd to  podczas b itw y  50 oficerów  i 
m a ry n a rzy  z  załogi ok rę tu  zostało zabi- 

ę t y c b  lub  ciężko rannych , ß  odniosło lek-

BUDAPESZT — MOSKWA 
Pedplezzle «M«d« h i*]«**##

n wW i# węglen k l«#«
Kee&w«, 4 marca. — W Moekwie pod 

P plzany «oaW «kW  kolejowy miadzy Bo- 
wiaśaml 1 Węgrami w «prawie podjęcia 
* dniem 1* m#re» br. bezpośredniej ko- 

Jmnnikaeji kolejowej przez graniczne zła- 
,cje kniejowe Ławoezne I Woloe, na Unii 
Majowej Lwów — kfnnkaca. Bind: gr«-

niczny odbywać się będzie równocześnie 
na  lin ii norm alnej oraz szerokotorowej. 
Ponadto uregulow ana m a być sprawa 
ruchu osobowego pociągam i pospieszny­
mi między Moskwą i Budapesztem.

C if  KAWY W N IO SEK ...
W jaki apeaób kvd David # «  pragmgl

przyczynić d ,  d* awyel#!#*
Now y J o rk , i  m arca. — K onserw a­

t y w n y  członek Iz b y  Gm in S ir  W illiam  
Davidson zwrócił się z w nioskiem  w o­
bec Izby, aby  w szyscy m ieszkańcy Im ­
perium  B ry ty jsk ieg o  mogli" zostać V e -
zw aai, ab y  się p rzyczyn ili do zwycię­
s tw a  A nglii w  ten  sposób, aby  w  ozna­
czonej godzinie skoncentrow ali ewi 
m yśli n a  pew ien p u n k t myślowy. L o rd  
s tra żn ik  pieczęci A ttle e  sprzeciw i! s ię  
tem a  wnioskowi, m o tyw ując  to  n iew y­
konalnością propi 
godz. 21 czasu  lom

propozycji, poniew aż
„ — -----------1 londyńskiego je s t  godz,
8 w  A ustra lii, zaś północ w  Indiach ,

*

Turecki ambasador w Waszyngtonie odbył 
rozmowę z  podsekretarzem stanu Summer Wei-

• Groźne trzęsienie ziemi w Grecji
innen «iWwk«*»** L«M#y e #  d » * « n « d  #*«#« — Mł«*to L«H#« cięZell" «

Aśnsy, 4 nw cs. — Miasto Carls; na­
wiedziło w «obol; katastrofalne trwałe- 
nł# zjeml Zanotowano 6 poważny* 
wstrząsów. 1&000 osób znalazło sl; 
bez dachu nad głową. Wśród gmadrów, 
które uległy zniszczeniu znajduje «I; 
budynek unwhr pOcztowo-tełegmllcz- 
ndkouego. Silny wstrząs podziemny od­
czuli rrdeazkadcy w  miejscowości Mes- 
aokmgl, zaś dwa wstrząsy ndeszkadoy 
Salonik, gdzie jednakże nie powstały 
żadne szkody.

SPŁONĄŁ DOBYTEK 
IW ŻOŁNIERZY 

Pożar kessar wejskewycb w USA 
Nowy jerk. 4 marca. — W  Kos%:i- 

rach 106 pułku artylerii połowcl w Furt 
Nyer, w stanie Wirginia wybuchł po­
żar, przy czym koszary spłonęły do-

aznwbtjiL Pastwą ognia padło udanie 
160 żołnierzy. Wskutek suuego wiatru 
pożar przerzucił d ;  na budynki stojące 
opodal koszar, które również uległy 
uszkodzeniu.

W IELKI RÓŻAN W SZWECJI
Spleoąla nlsBra fabryka wyrabdw 

Jrzawmyab
Sztokholm, 4 m ar*. — Dzienniki do­

noszą o groźnym pożarze, który w.dócy 
z soboty na niedziel; zulazezyl do- 
szczeble fabrykę wyrobów drzew­
nych w Burea, w Szwecß północnej. 
P astw ą ognia padły również magazyny 
weglOWe. przeznaczone do wyrobu ga­
zu do generatorów samochodowych. 
Straty obliczają na 28&000 koron 
szwedzkich.

Sytuacja się wyjaśniła
S w la fo w #  e c h o  o s ta tn ic h  d o n io s ły c h  w y d a r z a ń  n o  B o łk an o d i 
co  p is z #  p r o s o ?  — B o łg o r lo  z d o b y ło  slĄ n o  z d e c y d o w a n y  krok

SOFIA, 4 m arca. — Jedyny  dziennik „Algemcen Niews“ oświadcza.
bułgarski, który ukazał się w dniu dzisiej 
szym w związku z świętem wolności „Ga 
zeta z Gazet" znajduje się pod znakiem 
wczorajszego historycznego posiedzenia 
parlamentu.

W artykule p. t. „Zdecydowany krok 
Bułgarii“, którego autorem jest poseł 
stronnictwa rządowego Sotyr Janeff oma­
wia ostatnie wydarzenia i nawiązując do 
oświadczenia premiera Filoffa m. in. pi­
sze, że przystąpienie Bułgarii do paktu 
trzech mocarstw nie stanowi wmieszania 
się Bułgarii do wojny, podobnie jak to 
miało miejsce przy przystąpieniu do tego 
paktu Węgier, Rumunii i Słowacji. Nie­
bezpieczeństwo stworzenia nowego frontu 
na Bałkanach przestało zagrażać. Dążenia 
dyplomacji i polityki bułgarskiej mające 
na celu uniemożliwienie działań wojen 
nych na ziemi bułgarskiej spaliłyby na 
panewce, gdyby nie przyjacielskie _ usto­
sunkowanie sie Niemiec do B ułgarii Sy­
tuacja na Bałkanach wyjaśniła się po 
dniu 1 marca 194L Atmosfera uległa od­
świeżeniu. Wszelkie pozakulisowe wysiłki 
nie powiodły się. Nawet najwięksi pesy­
miści niebawem zrozumieją, że B ułgaria nie 
tylko nie mogła swego kroku uniknąć, ale 
przeciwnie postąpiła najrozsądniej. Co się 
tyczy stosunków Bułgarii z jej sąsiadami, 
mianowicie Turcją i Jugosławią, to decy­
zja w tej sprawie już zapadła i można ją  
określić jako pokojowe i przyjazne. Utrzy­
mywane i kontynuowane będą tradycyjnie 
przyjazne stosunki s Rosją sowiecką.

Ponadto dziennik publikuje krótki ko­
munikat urzędowy o przebiegu wczorajsze­
go posiedzenia większości rządowej parla­
mentu. W komunikacie tym powiedziano.
% deklarację premiera Filoffa na. temat 

jego misji wiedeńskiej przyjęli posłowie z 
zadowoleniem i entuzjastycznym potwier­
dzeniem.

Premier prof. Filoff wyraził wobec 
członków parlamentu , i i  wyraża swą 
wdzięczność zarówno rządowi niemieckie­
mu jak i Kanclerzowi Hitlerowi za ser­
deczne i gościnne przyjęcie oraz honory, 
jakie mu oddawano jako przedstawicielo­
wi Bułgarii.

BpKABESZT,. 4 m arca. — P rasa  ru- 
m u ó & : „pnyposC urzedęwe komunikaty 
w sprawie wkroczenia wojsk niemieckich 
do Bułgarii, oraz oświadczenia złożonego 
przez premiera Filoffa w izbie bułgar­
skiej.

Dziennik „Curentuł“ oświadcza, że Ru­
munia bez zastrzeżeń podkreśla oświad­
czenie premiera bułgarskiego. Przystąpie­
nie Bułgarii do Paktu Trzech Mocarstw 
wywołało zadowolenie ponieważ Rumunia 
jest świadoma co w obecnym momencie 
oznacza Pak t Trzech Mocarstw, gotują­
cy się do objęcia całej Europy i stwarza­
jący nowy porządek uwzględniający spra­
wiedliwość dla wszystkich narodów.

BELGRAD, 4 m arca. — „Vreme" przy­
nosi wiadomość o wypadkach bułgarskich 
pod wielkim tytułem „wojska niemieckie 
wkroczyły wczoraj do Bułgarii". Dziennik 
podkreśla urzędowy komunikat, źe celem 
tego wkroczenia jest zapobieżenie planom 
brytyjskim, mającym na celu rozszerzenie 
wojny na Bałkany.

Dzienniki podają następnie dosłowny 
tekst przemówień premiera Filoffa i prze­
wodniczącego Sobrania Logofełoffa i a- 
zapełniają je fotografiami obu mówców 
oras króla bułgarskiego Borysa.

Naczelny redaktor półnrźędowej „Vre- 
me“ d r Gregoricz zauważa, że W ielka Bry­
tania w dyplomatycznej walce o Bułgarię 
prowadzonej bardzo ostro poniosła klęskę.
N a razie nie można jeszcze przewidzieć, 
jakie następstwa pociągnie za sobą.to wy­
darzenie na  Bałkanach. W  każdym razie 
to, eo rozegrało się w  sobotę w Wiedniu 
posiada dla Bałkanów niezmierną donio­
słość. Ważńem dla Jugosławii jest zacho­
wanie dyscypliny narodowej i  zimnej 
krwi ponieważ k ra j ten będzie niewątpli­
wie jeszcze w  dalszym ciągu narażony na 
pstrą  wojnę nerwów. Dziennik przypomi­
na następnie kłamstwa anglo saskie g o- 
kasji podróży jugosłowiańskiego ministra 
spraw zagranicznych do Węgier I zauwa­
ża, że Jugosławia mogła dotychczas za 
chować pokój i wolność dzięki swej roz­
sądnej politspe. Jugosławia będzie w dal­
szym ciągu utrzymywała taki kurs polity­
k i  który usiożliwi temu krajowi pozosta-a s a s Ä i :  
s s s t i s s i S S T s a s

BRUKSELA, 4 m arca. — Przystąpie­
nie Bułgarii do Paktu Trzech odbiło d ę  
3* belgijskiej praeie ajędaMnaj bard*
silnym echem. Wszystkie pisma podkreśla* 
h .  *edosW**6 t#g* wpdanenla jeet tym
większa, ponieważ Bułgaria, ten nowy # . 
pzestnik paktn, właśnie w obecnej iśhwiU ,,
atwwb w spW m M gmmgano&bh|padk6w, klóryeh
gróźb ze strony AngllL I dw uznacznie.

że Bułga­
ria wspólnie z Niemcami ponosiła następ­
stwa traktatu wersalskiego: Dzisiaj jasno 
i niedwuznacznie stanęła ona po stronie 
mocarstw osi.

„Pays Reel“ w artykule pod nagłów­
kiem „nowa dyplomatyczna klęska Anglii1 
pisze, że fakt ten w niedalekiej przyszłoś­
ci będzie miał ciężkie skutki dla Anglii,

„Het Vlaamsche Land“ zauważa: ..Poza 
roszczeniami młodych narodów do prze­
strzeni życiowej stoi potężna siła“.

BRATYSŁAW A, 4 marca. — Prasa 
słowacka odzwierciedla korzystne wraże­
nie i głębokie zadowolenie, jakie przystą­
pienie Bułgarii do Paktu Trzech Mocarstw 
wywarło w Słowacji. Wszystkie pisma 
podkreślają, że stanowi ono początek nie­
mieckiej ofensywy wiosennej na odcinku 
dyplomatycznym i źe Anglia stoi w obli­
czu ostateęznego wyparcia z kontynentu.

„Slovak“ zauważa, że Anglia niewątpli­
wie nie spodziewała się, iż podróż jej mini­
stra spraw zagranicznych i szefa sztaba 
generalnego na Bliski Wschód zakończy 
się tak wielkim triumfem polityki zagra­
nicznej mocarstw osi. Podpis Filoffa pod 
protokółem wiedeńskim dowodzi, że Buł­
garia  nietylko stanęła po stronie mo­
carstw budujących nową Europę, ale po­
nadto będzie czynnie współpracowała przy 
j ej “organizowaniu.

SZTOKHOLM, 4 m arca.—Prasa  szwedz 
ka stoi całkowicie pod znakiem podpisa­
nia Paktu Trzech Mocarstw przez Bułga­
rię. Wielkie, dzienniki szwedzkie pod ol­
brzymimi, wieloszpaltowymi tytułami za­
mieszczają wiadomości o akcie państwo­
wym w Wiedniu, jego odgłosie w świecie, 
oraz wkroczeniu wojsk niemieckich.

„Stockholms'Tidningen“ stwierdza: .Mo­
carstwa osi przez przystąpienie Bułgarii 
do Paktu Trzech Mocarstw zdobyły sobie 
zdecydowaną kluczową pozycję na połud­
niowym wschodzie. Następstwa tego u- 
jawnią się w niedługim czasie w różnych 
dziedzinach".

„Aftonbladet" podkreślając, że w Sofii 
panuje olbrzymi entuzjazm a ludność wi­
ta  z radośc:ą wkraczające wojska nie­
mieckie.

OSLO, 4 m arca. — Przystąpienie Bul-
garik-do. Paktu  Trzech ̂ Mocarstw, ̂ wkro­
czenie Wojsk 'niemieckich na tereti'Bułga­
rii stanowi centralny ośrodek zaintereso­
wania norweskich dzienników porannych-

„Tidens .Tegn“ podkreśla zgodę rządu 
bułgarskiego na wkroczenie wojsk nie­
mieckich. a  przede wszystkim fakt, że o- 
świadczenie premiera bułgarskiego Filof­
fa zostało przyjęte w parlamencie burzli­
wymi owacjami.

Również „Aftenposten“ upatruje w wy­
darzeniach bułgarskich dalsze istotne 
wzmocnienie osi, zwłaszcza, że wiadomym 
jest jak wielkie wysiłki rozwinęła dyplo­
macja brytyjska celem zapobieżenia takie­
mu rozwojowi wypadków. Wszelkie stara­
nia brytyjskie były jednak daremne. Ma­
my obecnie do e: ynienia z nową klęska, 
dyplomatyczną Anglii, która pod wzglę­
dem politycznym i wojskowym stwarza 
zupełnie nową sytuację.

PARYŻ, 4 m arca. — P rasa  paryska do­
nosi o wkroczenia wojsk niemieckich d° 
Bułgarii ’ a naczelnych miejscach okre­
ślając ten fakt jako okoliczność przekre­
ślającą I udaremniającą plany angielskie 
w południowo - wschodniej Europie. — 
Dzienniki paryskie podają ponadto bardzo 
obszernie przemówienie premiera bułgar­
skiego przed izbą świadczące o pełnym 
porozumieniu Bułgarii z mocarstwami osi

Po zawarciu układu bułgarsko-tnreekie- 
go — pisze Claude Jeannot na łamach 
„Petit Parisian" — przystąpienie Bułga­
rii  do Paktu Trzech stanowi charaktery­
styczne ; wydarzenie. Wkroczenie wo]S5 
niemieckich do Bułgarii podkreśla . > , 
znaczenie tego wydarzenia. P rzystąp ię  
Bułgarii do Paktu Trzech Mocarstw m # 
sparaliżować wpływy angielskie ns Bał­
kanach jożat&m należy stwierdzić, 
przystąpienie to hiś jest wydarzeniem i 
lowanym, ale należy z całą pewnością o- 
czeMwąć -M&zych przystąpień do W* 
Paktu. Niemcy pracują istotnie niezmier­
nie aktywnie w dziedzinie dyploumtycz- 
nej, ponieważ pragną zrealizować odbudo­
wą Eurcpy nic czekając na koniec obec­
nego konfliktu.

TOKIO, 4 m arca. — „Assahi Szimboa 
w itą  z zadowoleniem p ostąp ien ie  Buł­
garii „tego bohaterskiego narodu bałkań­
skiego sławnego ze swojej silnej j  - 
nej armii* do Paktu Trzech 
Wkroczenie wojsk niemieckich w następ­
stwie podpisania Paktu określa .
jako wzmocnienie dyplomot? .zi 1 *2
akowej ’ pozycji mocarstw osi. Zdaur 
dziennika przystąpienie Bułgarii do 
ktu  Trzech Mocarstw oraz Jg  
wkroczenie wojsk niemieckich uakży 
ważaó jako wynik naturalnego biegui - 
nadków. kiorveh nie można tfoBMrw



„ K U R I E R  I

Chopin i pani G eorge Sand
Kraków, w m arcu .
joż tak bywa, że największe dzieła a r ­

tystów - twórców pow sta ją  pod wpływem 
ich głębokich przeżyć, n a tu ry  m oralnej o- 
raz osób bezpośrednio z ich twórczością 
związanych. Związek, jak i is tn ie je  między 
tymi dwoma czynnikam i, a  insp iracją  
twórcy jest bardzo ścisły. A rty s ta , obojęt­
nie czy to będzie kom pozytor, m alarz, 
rzeźbiarz czy poeta, podatny  je st w o wie­
le większym stopniu  n r przejaw y życia 
otaczającego go, niż zw ykły śm iertelnik, 
a to dzięki subtelniejszej duszy i olbrzy­
miej wyobraźni.

Chopin był niew ątpliw ie w ielkim  geniu- 
Wpływ, jak i na tw órczość jego wy­

wierała pani >eorge S and uwidocznił się 
w dziełach pow stałych w okresie ich poży­
cia. Do dzieł tych -aliczyć należy: Sonaty 
B-molI i H-moll, F an ta z ja  F-molL Polo­
nez - Fantazja, k ilka Polonezów (między 
nimi słynny A -dur), Ballady, Im prom ptu 
Berceuse, Noc tum y , no i P reludia. Plon 
bardzo obfity!

Zastanowić by się  jednak  należało kim 
była właściwie pan i George Sand, o któ­
rej tacy ludzie jak  H enryk  H eine i fran ­
cuski poeta A lfred  M usset powiedzieli, że 
jest „bardzo p iękną“.

Otóż pani S and w  okresie, k tó ry  nas in ­
teresuje, była rozwódką. Po  mężu pułkow­
niku, z k tórym  m iała  dwoje dzieci: s y n a 1 
i córkę, nazyw ała się A urelia P ud eran t; 
George Sand — to je j artystyczny  pseu­
donim, pod k tórym  je s t znana w lite ra tu ­
rze francuskiej.

Po rozejściu się z mężem, kobieta ta  
przeniosła się do P ary ża , gdzie wkrótce 
zasłynęła wśród cyganerii artystycznej ja ­
ko typ zw. heterą. W  naturze swej m iała 
dużo cech- męskości, zresztą często można 
ją było widzieć u b ran ą  po 'm ęsku . Odzna­
czała się niepospolitą w prost in teligencją 
i bystrością; posiada ła  d a r  i moc demo­
nicznego opętyw ania upatrzonych o fiar i 
rozkochiwania ich w sobie. K arasow ski 
wtwym n -tom nw ym  dziele o Chopinie 
podaje: W iodła „życie łobuzowskie“. Była 
zmysłowa, ja k  najbardzie j zmysłowy sa­
miec - mężczyzna. P o  m iłostkach z  u ta len ­
towanym litera tem  Juliuszem  S andau i 
młodym A lfredem  M ussefem  znalazła 
ondny kwiat, subtelny, ezarem wdzięków 
pieśni i dźwięków otoczony Chopina,

Pierwsze w rażen ie ,' jak iego  doznał nasz 
wielki kompozytor n a  widok słynnej po- 
wieścio-pisarki było raczej ujem ne. P o ­
znał ją  w roku 1837 w  parysk im  salonie 
hrabiny C. Chopin sam  dość jasno  cha­
rakteryzuje ją  w jednym  z listów ^ „Po­
znałem w ielką znakom itość, pan ią  Sand­
ale twarz je j niesym patyczna, nie podo­
bała mi się, je s t w n ie j j o ś  odpychające­
go“. Widzimy więc z tego wyznania, że 
Chopin nie zapałał odrazu, <>d pierwszej 
chwili wielką m iłością. W prost przeciw­
nie, w kobiecie, k tó rą  później ubóstwiać 
miał, znalazł m ało in teresu jącą  kokietkę.

która zresztą b / ła  od niego starsza 
szesc lat.

Ale tak  ̂ iyło tylko na początku znajo­
mości. Późniejsze la ta  przyniosły radyka l­
na zmianę w ustosunkow aniu się Chopina 
do pani Sand. Do największego zbliżenia 
doszło w czasie wspólnego ich pobytu na 
Majorce w zimie 1838./39. W  tym  bowiem 
okres’ m istrz zacząwszy zapadać n.i zdro­
wiu dla ra  ow ąnia go udał się na połud­
nie, gdzie łagodny k lim at i spokój zdała 
cd hałaśliwego życia P aryża  m iał mu w ró­
cić utracone siły. Podróż tę odbył w to­
warzystwie pani George Sand i je j dzieci. 
Aa M ajorce zamieszkiwali w opustosza­
łym klasztorze K arm elitów, zwanym — 
X aldemosa. P obyt na P ołudniu  nie w rócił 
Chopinowi zdrowia, ale przyczynił się do 
największego zacieśnienia stosunków mię­
dzy nim i panią Sand.

Ciekawe jest stanow isko rodziny w tym  
czasie do swego syna. Otóż częsta dotych­
czas korespondencja z domem zaczyna się 
rwać. M atka i siostry  nie m ogły pochw a­
lić jego postępowania, k tóre w ich oczach 
było grzeszne. Co do tego ostatniego, to 
Chopin sam się nie łudził, ale sądził, że 
trw ałość w tej grzesznej miłości może 
błąd napraw ić. Społeczeństwo m niej się 
tym i rzeczami gorszyło; w idziało w nim  
przecież wielkiego artystę , pianistę, geniu- 
sza._ najsłynniejszego kom pozytora w Eu-

Na M ajorce, gdzie pow stały przepiękne 
P reludia, przebyw ali cztery miesiące. Zła 
pogoda, ciągle bowiem padały  deszcze, a 
naw et śniegi, nie pokrzepiły sił Chopina. 
Wooec tego postanow ili w racać z pow ro­
tem do P aryża, jako też uczynili.

Po powrocie do F ran c ji spędzał Chopin 
la ta  w zamcezku pani Sand w N ohaut, a 
zimy i resztę m iesięcy — w stolicy. P rzy ­
jaźń między n im i trw ała  dalej.

W arto  się jednak zastanowić nad rodza­
jem tej przyjaźni. Znaną nam je st prze­
cież pan i Sen 1 w ro li opiekunki Chopina. 
N aiw nością byłoby przypuszczać, źe sto­
sunek jego dc swej kochanki pozbawiony 
był cech zmysłowych. Is tn ie ją  naw et do­
wody, że Chopin cały oddał się zmysło­
wym popędom. Z biegiem la t zm ienił się 
jednak ten  stosunek. P an i George Sand 
sta ła  się opiekunką m istrza i w ątłe  jego 
ciało otaczała szczerym poświęceniem i o- 
pieką. Trzeba sobie z  tego^zdaó epraWę; 
że Chopin, te n " przeczulony," nerw ów y,' k a ­
pryśny  ja k  dziecko pupilek salonów p a ry ­
skich, m usia ł być szczególni? p rzyk ry  dla 
otoczenia w chw ilach rozdrażnienia. Acz­
kolwiek u ta rło  się na  ogół m niem anie, że 
to  on był o fia ra  swej przyjació łk i, to jed ­
nak inne św iatło  rzuca ją  na ca łą  tę h i­
storię ludzie, k tórzy  bezpośrednio z nim i 
się stykali. Oto uryw ek " współczesnego 
pam iętn ika pani Ju ste  O livier z dnia 5 
m arca 1842 r.: „Mickiewicz przyniósł mi
bardzo uprzejm y list George Sand i tw ier­
dzi, że Chopin je s ' je j złym  duchem, je j

m oralnym  wampirem," je j krzyżem, że ją  
zamęcza i i  kończy pewnie na zabiciu je j“. 
Zdzisław Jachim ecki w swym  dziele: 
„Fryderyk  Chopi “ d opatru je  się w tych 
słowach pewnej przesady, zgadza się jed­
nak z tym, że częśc* w iny za zerw anie po­
nosi tak  j de r jak  i d ru g a  strona. George 
Sand z pewnością, nie by ła  aniołem , aby 
m iała znosić w szystkie kap ry sy  i zm iany 
n astro ju  swego kochanka. P o stąp iła  n a ­
wet w sposób dość brzydki i n ieprzyzw oi­
ty . Gdy Chopin sprzykrzy ł je j się i znu­
dziła się je j ro la  jego r ia n k i, uciekła się 
do podstępnego środka, którego się póź­
niej w yparta. N ap isała  pow ieść p.t.: „Lu­
krecja ^ Io rian i“, w k tó re j współcześni 
d o p a tru ją  się zadziw iającego podobień­
stw a r" arakterów  K sięcia K aro la  i  Cho­
p ina , oraz L ukrecji i yan i Sand. P rzeciw ­
ko tym  zarzutom broni się au to rka : „Cho­
pinowi. k tó ry  codziennie odczytyw ał ręko­
pis, leżący na m ym  bitirku, an i przez m yśl 
nic^ przyszło mieć ja! icć podejrzenia w 
tym  wzgl dzie, jemu, k tó ry  by! tak  podej­
rzliwy. A jednak później, w skutek pod­
szeptów, u ro ił to sobie, ja k  m i zaręczano. 
W m aw iano w niego, że ten rom ans jest 
obrazem jego char. kteru . N ie było między 
nam i ani tych upojeń, an i cierpień tych 
samych. Jakże m ało ta  pow ieść je st obra­
zem naszego życia!“ Co sądził o tym  Cho­
pin nie wiemy; być może, że dom ysły po­
kryw ał dyplom atycznym  milczeniem. 
W szystko znosił cierpliw ie, gdyż uw ażał, 
że jedynie stałość uświęci występek.

Ciekawe jest jednak, jak ie  było zdanie 
współczesnych o w spom nianej powieści. 
Oto uryw ek z lis tu  pani H ortensji A llard 
de M critens do Sainte - B eure 'a  ? dn ia  16 
m aja  1847 r. „Oto rzeczy bardzo ciekawe 
dla kobiet i kochanków. P a n i S and koń­
cząc obrachunki • z p ian istam i, w ydaje 
nam Chopina ze szczegółami niegodnym i 
kuchni i z chłodem, k tó ry  nie uspraw ied li­
w ia w niej niczego... K obiety nie będą w 
stanie dość silnie protestow ać przeciwko 
takim  zdradom  alkowy, k tó re m usia ły  by 
oddalić od nich w szystkich kochanków...“

Jakakolw iek  istn ia ła  tendencja nap isa ­
n ia  rom ansu, pom ijając ca łą  tę  powieść, 
zauważymy, że. w pożyciu obojga coś 
się popsute. Popsuło się tym  bąrdziej, że 
ro la Chopina w kole rodziny pani, Sand 
staw ała się coraz trudniejsza. Syn George 
Sand i je j p rzyb rana  córka, A ugustyna, 
ro b il i-m u 's tä le w strę ty ;1 gdy  przebyw ał w ; 

»czaśie la ta  w ich’"domu w N ohaut. P raw ­
dziwa córka pan i Sand - Solange zawsze 
otaczała Chopina szacunkiem  i m iłością 
za co też był je j wdzięczny i kochał jak  
władną córkę. Gdy despotyczna n a tu ra  
m atki zaczęte w coraz gw ałtow niejszej 
form ie występować przeciwko niej i je j 
mężowi, Clesingertewi, co doprowadziło 
do tego, że m sie1" opuścić dom swej mat- 
hki, Chopin stając w ich obronie, także u- 
snnął się z niego.

D ziało to się w pierwszej połowie roku 
1847.

W  tym  więc roku, po dziesięcioletniej 
trw ałości skończyła się przyjaźń  między 
Chopinem a panią George Sand, przyjaźń, 
k tó ra  przeszła przez w ielką ewolucję m i­
łości zmysłowej, platnnicznej, szczerej o- 
pieki ze strony pani Sand, aż do zobojęt-

Zerwanie stosunku nie odbyło się w ja ­
kiejś oficjalnej formie. D rogi ich rozeszły 
się. — Znajomość została zakończona. — 
Gdy Chopin czyni później uw agi nad 
swym  życiem z tego okresu, czyni je  z zu­
pełnym  spokojem i opanowaniem. Lecz 
n iekiedy w yryw a się ze zranionego serca 
okrzyk np.: „Nie przeklinałem  nigdy n i­
kogo, ale tak  mi je st już nieznośnie te­
raz, że zdaje mi się, żeby m i lżej było, gdy­
bym  m ógł przekląć L ukrecję!“

Nie m ożna sądzić, aby Chopin odwdzię­
czał się pan i Sand za m iłość i opiekę ty l­
ko sercem. O, nie! — Gdy dzieci je j były 
jeszcze m ałe, często się n im i zajmował, 
baw ił je  a  po części także i wychowywał. 
W  jednym  z listów  pisze w ten sposób: 
„Nie żałuję, żem pomógł je j ośm lat 
znieść najdelikatn ie jszych w je j życiu, 
w tenczas lciedy córka, a  syn się przy  m a t­
ce chował; nie żałuję w szystkiego com 
zgryzł, ale żałuję, że córkę, tę dobrze p ie­
lęgnow aną roślinę uchow aną od ty lu  w ich­
rów, w ręku  m acierzyńskim  złam ała przez 
nieroztropność i  lekkość, k tó ra  może u- 
chodzić kobiecie dw udziestoletniej, ale nic 
czterdziestoletniej. Co było a  nie je s t nie 
pisze się w rejestr. P an i Sand może 
mieć dla mnie tylko dobre wspom nienie 
w duszy, ja k  się Kiedyś obejrzy za siebie“. 
Z słów tych w ynika jasno, że Chopin m u­
sia ł często wyręczać pan ią  Sand w je j o- 
bowiązkach ma ezynych i świadom tego 
m ógł zupełnie słusznie dom agać się z je j 
s trony  wdzięczności.

Pom im o : ta ran  osób im najżyczliw ­
szych nie doszło między nim i już nigdy 
do kontynuow an a przyjaźni.

P o  zerw aniu z pan ią Sand spotkał ją  
Chopin przypadkiem  w jednym  z p a ry ­
skich salonów, ale od tej pory  starann ie 
unikał wszelkich okazyj, któreby ich mo­
g ły  zbliżyć. P osunął się naw et do tego, że 
opuścił P ary ż  i udał się w kw ietniu 1848 
roku do A n.;lii i ^z’ ocji na występy, k tó­
re  spotkały się tam  z ogrom nym  zain tere­
sowaniom i cieszyły się szalonym powo­
dzeniem.

Mówią, że zerwanie z pan ią  Sand było 
dla Chopina zabójcze i przyspieszyło jego 
śmierć. Może i ta k  było, ale zważyć trzeba, 
Że zdrowie je g i . tym  czasie p rzedstaw ia­
ło zgoła ruinę. Chopin n ie  wychodził ze 
swego mieszkania, a  lekcje udzielał, leżąc.

Podobno gdy um ierał, zjaw iła się jakaś  
niew iasta posłana przez George Sand, ale 
je j nie d< puszczono do łoża konającego, 
aby go nie denerwować.

F a ta ln o ;'' tkw iła nad sercem Chopina. 
Trzy razy  próbow ał zdobyć kobietę „na 
zawsze“ i trzy  razy  m u się nie udało. J e ­
mu, który  mi ł tak szlachetne i wzniosłe 
pojęcie o życiu rodzinnym, a którego pięk­
ny przykład w yniósł z domu rodziciel­
skiego. R. T. M.

Kara więzienia 
dla niesumiennego policjanta

Niemiecki S ąd  W yjątkow y  skazał urzęd­
nika polskiej po lic ji kom unalnej, W itolda 
Szyrnę, na rok  i 5 m iesięcy więzienia, za 
sprzyjanie i  czynną pomoc przy  kradzie­
żach. dokonywanych system atycznie przez 
małżeństwo R om ana i M arię P ostaw a, w 
składnicy urzędu pow ierniczego w  K rako­
wie. Bezpośredni spraw cy kradzieży w y­
konywali je  zawsze w  czasie, kiedy właśnie 
Szyrna pełnił w artę  p rzy  składnicy, zabie­
rając większe p a rtie  skóry , bielizny, garde- 
raby, płótna itp. rzeczy. Sąd w ym ierzył pa­
ra* złodziejskiej po 15 m iesięcy więzienia, 
Ponadto paserow i W ładysław ow i N aw ro­
towi karę w ięzienia 5 m iesięcy za paser- 
fitwo. Przewód sądow y w ykazał, źe Szyrna 
tie tylko sp rzy ja ł dokonyw aniu kradzieży, 
tie ponadto otrzym yw ał od złodziei pewną 
część łupu ty tu łem  przypadającego mu 
udziału“.

Tajemnicza afera  
Sprzedawał m ark i niem ieckie a  nie drzewo

Sąd okręgowy w K rakow ie rozpatryw ał 
sprawę niejakiego Izy d o ra  F ab iana , la t 29, 
oskarżonego o przyw łaszczenie sobie pie­
niędzy za w agon drzew a. N a rozpraw ie za­
szedł sensacyjny zw rot, a mianowicie na 
podstawie zeznań sp raw a ta  nie dotyczyła

zupełnie w agonu drzewa, lecz sprzedaży 
m arek niemieckich. N a podstaw ie tego sąd 
rozpraw ę odroczył celem zawezwania no­
wych świadków i spraw dzenia zeznań F a ­
biana. W w ypadku potw ierdzenia zeznań 
oskarżonego, spraw a zostanie przekazana 
dc rozpatrzenia sądowi niemieckiemu.

Kradzież przy ul. Starowiślnej 
W ub. roku dokonano przy u licy  S ta ro ­

wiślnej w K rakow ie śm iałej kradzieży. — 
Złodzieje zrabow ali 3 w alizy ub rań  i bieliz­
ny, na sumę powyżej 8 000 złotych. Spraw cy 
kradzieży zostali po k ilku  dniach ujęci. — 
N a rozprawie sądowej, k tó ra  odbyła się w 
ub. tygodniu, dw aj młodociani spraw cy, a 
m ianowicie Czesław M ikołajski, la t  17, z 
zawodu dekarz i Edw ard  W ojtaszek, la t  18, 
zostali skazani: M ikołajski n a  10 m iesięcy 
więzienia, W ojtaszek na rok  i 6 miesięcy 
więzienia.

Z  ł F j R S Z j I F Y
Oskarżył fałszyw ie sąsiadów  

o posiadanie broni
Sąd okręgow y w W arszaw ie na sesji wy­

jazdow ej w Grodzisku. M azowieckim, roz­
patryw ał spraw ę W ładysław a D udzińskie­
go, oskarżonego o fałszyw ą denuncjację 
przed w ładzami niemieckimi S tanisław a 
Kuczyńskiego oraz P aw ła  N owaka za rze­
kome posiadanie broni. W ładysław  D udziń­
ski, Paw eł Nowak oraz S tan isław  Kuczyń-

Ukaranie pomysłowych „bankierów"
sądem okręgow ym  w K rakow ie 

°«była się rozpraw a przeciw ko czterem 
obiecującym młodzieńcom, którzy, przywla- 
%zyji sobie kwotę 4000 złotych, będących
jasnością niejakiego P assendorfera . Spra* 

& Przedstawia tal« nnatormifmo; Pofi'LPrzedstawia się następu jąco : Poszkodo-' 
wany Passendorfer, n ie  m ogąc wymienić 
aąknotów 100-złotowych na sumę 4 900 zł 

j aoku Em isyjnym , skorzystał z oferty 
■letniego Zbigniew a U ngara, żydka prze-

chrzty, k tó ry  pod ją ł się dokonania w ym ia­
ny pieniędzy. U ngar do pomocy dobrał so­
bie jeszcze dwóch kolegów. W  oznaczonym 
dniu łatw ow ierny P assendorfer wręczył 
pieniądze młodym oszustom, k tórzy na­
tychm iast po fakcie ulotnili się. W  rezul­
tacie sp raw a oparła  się o sąd i końcowym 
wynikiem było ukaran ie pomysłowych 
..bankierów“ na ka ry  od 3 do 10 miesięcy 
więzienia.

ski stanow ili bliskie sąsiedztw o we wsi 
Bukówka, w powiecie G rodzisk M azowiec­
ki. Między sąsiadam i były  ciąg łe  scysje na 
tle spadkowym, aż w reszcie D udziński, pa­
ła jąc do obu nienaw iścią, z ap ragną ł ich 
zgubić, n ic p rzeb ierając w  środkach. U dał 
się więc do policji n iem ieckiej w W arsza­
wie i oświadczył, że obaj gąsiedzi jego po­
s iada ją  broń, pop ie rając sw oje doniesienie 
tym, źe podsłuchał rzekom o rozmowę, ja k ą  
prow adzili n a  tem at broni, a jego m atka  
w idziała, ja k  o liw ili ka rab in . W ładze prze­
prow adziły dochodzenia, a  stw ierdziw szy 
bezpodstawność tego zarzu tu , sk ierow ały  
spraw ę do p roku ra tu ry . S ąd  skazał D udziń­
skiego na 3 la ta  w ięzienia o raz zarząd ił na­
tychm iastow e jego aresztow anie.

Bójka m lędw  łydam i w  dzielnicy 
zamkniętej — Jedna osoba zabita

W  podw órzu jednego z dom ów  w żydow­
skiej dzielnicy m ieszkaniow ej w  W arsza­
wie w ynikła sprzeczka, a  pastępn ie  bójka, 
w k tó re j wzięło udział 15 żydów i żydówek. 
J a k  u s ta liło  dochodzenie, bó jka  ta  w ynikła 
na tle przem ytu  tow arów  z dziel­
nicy żydowskiej. D ozorca domu J a k u b  W er- 
chajzer, nie otrzym aw szy odpowiedniego 
napiwku, nie pozw alał przem ycać tow arów . 
W bójce wzięła udział ca ła  rodzina żydow­
ska, złożona z 6-ciu osób, z d rug ie j strony  
zaś zwolennicy dozorcy domu. Uczestników, 
uzbrojonych w drągi, łopaty , pogrzebacze, 
szczotki, m iotły, a  naw et w ałk i do ciasta, 
usiłow ano rozdzielić, jednakże bez skutku . 
Podczas zaciekłej bójki 37-letni N u ta  T ajg- 
man, tragarz, głuchoniem y, notoryczny zło­
dziej i koniokrad, będąc uzbrojonym  w kło­
nicę, uderzył w głowę 40-letniego R ubina 
K apustę, pow odując w strząs mózgu i pęk­
nięcie podstaw y czaszki. N ieprzytom nego 
K apustę przewieziono do m ieszkania, gdzie 
w krótce zm arł. S praw ca zabójstw a, T a jg  
man, korzysta jąc z zam ieszania, zbiegł. — 
Dozorcę zatrzym ano. P o lic ja  prow adzi da l­
sze dochodzenia.

Po sterroryzowaniu stróża
obrabowali sklep '

P o  sterroryzow aniu  stróża nocnego W ła­
dysław a M adeja został okradziony sklep 
spożywczy S tan isław a Ł apaja  w  Sokolni­
kach, gm. Lelów, w  powiecie włoszczow- 
skim. 7-miu nieznanych sprawców, uzbro­
jonych w  karab in , w ojskowy rew olw er i 
pisto lety  zrabow ało różne tow ary, ogólnej 
wartości około 600 złotych.

Kara więzienia za czynny opór, 
stawiany komornikowi

W yrokiem  sądu okręgowego w Jędrzejo ­
wie skazani zostali za czynny opór, s ta w ia ­
ny kom ornikowi, przeszkadzając mu tym  
sam ym  w pełnieniu czynności urzędowych, 
J a n  i F ló ren tyna  Bąkowie z W odacza, gm. 
W odzisław, w powiecie jędrzejow skim , po 
pół roku więzienia.

Ruch tillczriy w Lublinie 
regulowany przez policję polską

Od kilku dni rozstaw iono w Lublinie, w 
najbardzie j ruchliw ych punktach  m iasta  i 
na skrzyżow aniach ulicy K rakow skiej po­
sterunk i polskiej policji kom unalnej, regu­
lu jące ruch  uliczny. Zadaniem  ich je s t u- 
spraw nienie i zabezpieczenie ruchu  koło­
wego i pieszego w tych najruchliw szych 
punktach. Polic janci, Regulujący ruch  u li­
czny, zaopatrzeni są & białe, z daleka wi­
doczne m ankiety  na obydwóch rękach wzgl. 
w  b ia łą  pałkę gumową, przy  pomocy k tó­
rych  dają  odpowiednie znaki.

Złe nastawienie zwrotnicy  
przyczyną wypadku 

N a torze kolejow ym  pom iędzy stac jam i 
B ia ła P o d lask a  i Janów  Lubelski, z  powo­
du mylnego nastaw ien ia  zw rotnicy n as tą ­
piło zderzenie 2-cb pociągów  tow arow ych. 
M aszynista jednej z" lokom otyw  odniósł tak 
ciężkie obrażenia, że zm arł natychm iast.



W pracowni d e tek ty w a
Kraków, w marcu.
O statnio przed sądem  w W iedniu 

s tan ą ł niezwykły przestępca, oskarżo­
n y  o fałszowanie, banknotów . Osobnik 
ten, jakkolw iek w skutek  jakiegoś w y­
padku  m usiał się poddać am putacji obu 
rąk , nie zaniechał jednak  swej „pracy“ 
stanow iącej od la t jego zawód. Gdy 
podczas procesu sędziowie zapy tali go, 
w jak i sposób da je  sobie radę bez rąk, 
oświadczył, żc może natychm iast zade­
m onstrow ać swą um iejętność. Poprosił 
z całym  spokojem  o pióro, chwycił je 
w  zęby i położył na  papierze swój pod­
pis. N astępnie oświadczył z flegm ą: — 
Panow ie sędziowie, w szystko co w y ro ­
bicie za pomocą rąk , ja  w ykonuję zęba­
mi. N aw et najbardz iej precyzyjne ro­
bo ty  graw erskie. — I  tak  też fałszow a­
liście p ieniądze! — spy tał jeden z sę­
dziów. — T ak  je s t panie sędzio — odpo­
w iedział z trium fem  fałszerz, a  różnię 
się od mych kolegów po fachu tym  ty l­
ko, że oni rękam i w ykonują  swą robo­
tę  prędzej ode mnie. Dziwili się s ta rz y ,, 
w ytraw n i sędziowie i kiw ali znacząco 
pełnym i reguł praw nych g ło w am i. . .

Człowiek bez ręk i m iał rację . W szel­
kiego bowiem au to ram en tu  fałszerze 
p racu ją  obecnie całą parą. Ale jedno­
cześnie zmienił się i system  w alki z 
p rzestępstw em . W  czasach daw niej­
szych zabiegi śledcze celem u jaw nien ia  
przestępcy odbyw ały się na  m iejscu 
czynu. T am  jedyn ie  polic ja  szukała, 
debatow ała  i to po najw iększej części 
bez wyników, bo sp raw ca zdołał gdzieś 
p rzycupnąć, lub uciekł za dziesią tą  gó­
rę  lub granicę. Jed y n ie  ty lko  A rsen 
Ł u p in  i  inni „gen ialn i“ detektyw i, zro­
dzeni w  w yobraźni tak ich  m istrzów  jak  
Conan D oyle czy E d g a r Poe — nie m y­
lą  się n igdy  i ch w y ta ją  w lo t p rzestęp ­
ców.

D zisiejsza krim inologia posługuje się 
m etodam i ścisłej nauk i. M edycyna, che­
m ia, biologia i  szereg innych gałęzi 
w iedzy służą obecnie do odkryw ania  
p raw d y  w  pościgu za zbrodnią. Takie  
czynności ja k  ekspertyza  dokum entów, 
odcyfrow anie szyfrów , zdejm ow anie 
odcisków dakty loskop ijnych  i  innych 
śladów, id en ty fik a c ja  recydyw istów  
odbyw ają się w laborato riach  policyj­
nych. L abora to ria  te  rozporządzają  w 
ty m  celu odpowiednimi przyrządam i i 
aparatam i, ja k  analityczne lam py 
kwarcowe, m ikroskopy rozm aitych ty ­
pów, ap a ra ty  do oglądania w nętrza  luf, 
ap a ra ty  roeńtgenow skie, fo tograficz­
ne i t  d.

Oto pa tro l policy jny  zagarnął z u li­
cy k ilku  włóczęgów. U  jednego z nich 
znaleziono podejrzany strzępek pap ie­
ru , scyzoryk innego włóczęgi m a jakąś

rdzaw ą plamkę. W szystko to może mi 
w artość i znaczenie d la  ekspertów  w la ­
boratorium  policyjnym . L ada szczegół 
zapóźnionego włóczęgi, byle przedm iot 
należący do obdartego nędzarza, d o s ta r­
czają badaczowi w yraz istych  dowodów 
popełnionej zbrodni i szam otania  się 
z o fiarą. Ża paznokciem  bezdom nego 
b iedaka m ożna n ieraz  odnaleźć obszerną 
opowieść krw aw ych w ydarzeń. Za g u ­
zikiem jego postrzępionej m a ry n ark i 
znajdu je  się czasem odbicie ta jem nicy, 
do k tó re j ani sędzia śledczy, ani poli­
c jan t nie dojdą. To też śledztw o prow a­
dzone pod m ikroskopem  w labo ra to ­
rium  policyjnym  częstokroć kończy się 
orzeczeniem, złożonym z dwóch p ro ­
stych w yrazów : — Z brodniarz  schw y­
tany!

Sherlock H olm es dem askuje  złoczyń­
cę za pom ocą badan ia  błota, pok ryw a­
jącego jego odzież i obuwie. J e s t  to m e­
toda znakom ita  nie ty lko  w angielskich 
rom ansach, ale i w rea lne j p racy  poli­
cy jne j. T a  m etoda p rzyn iosła  już  n ie­
raz  św ietne w yniki. W  m łynie popeł­
niono rabunek . O sobnik podejrzany  
p rzyw ołu je  sąsiada, k tó ry  p rzedstaw ia  
jego alibi. P rzy s tę p u je  się do oględzin 
obuw ia człow ieka podejrzanego. N a po­
deszwach są zaschłe pię tna, złożone z 
m ąki i o trąb . W ażność zeznań sąsiada 
upada, gdyż podeszwy butów  s tw ier­
dza ją  winę.

W  innym  w ypadku  złodziej po doko­
n anej kradzieży  wyskoczył oknem  i u- 
pad ł n a  kolana, p rzy  czym  odcisnął śla­
dy na  m iękkiej ziemi. Miał. na sobie 
spodnie aksam itne, w ypukło  prążkow a­
ne. Odlew odciśniętego śladu i spodnie 
osoby podejrzanej w ęd ru ją  do pracow ­
n i detek tyw a, gdzie w m ig stw ierdzo­
no, że ten  a n ic inny  w łaściciel prążko- i 
w anych spodni dokonał kradzieży.

Oto p raca  labora to rium  po licy jne­
go na  podstaw ie śladów. W  w ielu w y­
padkach  pom aga śledztw u zw yczajny  
pył, czyli kurz . K u rz  je s t w iernym  i 
n iezaw odnym  św iadkiem  w szystk ich  
naszych poruszeń. P rzez  zbadanie  ku­
rzu z ub ran ia  m ożna u stalić  os ta tn io ' 
w ykonyw ane zajęcie osoby, do k tó re j, 
odzież należy. P y łk i w apna lub g ipsu  
znalezione pod m ikroskopem  w skazy­
wać będą na m urarza , odrobiny drzew a 
i k le ju  na sto larza, inne cząsteczki na  
inne zajęcia  i zawody. W  ten  sposób 
ek sp ert może rów nież określić osobni­
ka, k tó ry  pozostaw ił na  m iejscu  prze­
stępstw a część sw ej garderoby . P e w ­
nego m ordercę zdem askow ano przez 
odkrycie na  jeg o  ub ran iu  lotnych n a ­
sion chw astów , k tórych kępka rosła  
obok m iejsca  popełn ienia  zbrodni. B a­

da się naw et pyl nagrom adzony w wo­
sków tnie usznej, t  ta k  u pew nego ro­
b o tn i# ,  który  kilka miesięcy praeow a 
przy przeładow yw aniu  w ęgla, odkryto  
w uszach pokaźną ilość jego  cząstek, 
mimo, iż robotnik ów od roku byt już 
zatrudn iony  innym  rodzajem  pracy . U 
fryzjerów  odkryw a się przy  badan iu  
m ikroskopijnym  w oskow iny kaw ałecz­
ki obciętych włosów, u p iekarzy  czą­
steczki mąki, na ubran iach  fałszerzy  
m onet pyłki metali.

W ielkie usługi oddaje  śledztw u lam ­
pa. kwarcowa. M aleńki, n iew inny ap a ­
racik . św ia tło  u ltrafio le tow e w ydzie­
lane przez tak ą  lam pę w ykryw a istn ie ­
nie niew idzialnego d la oka pisma, 
s tw ierdza  fa łszers tw a czeków, doku­
m entów . oraz jnkiekoiw ięk zm iany na 
p ap ierach  w artościow ych i banknotach. 
F a łszerz  usuw a np. jed n ą  k a rtk ę  z ja ­
kiegoś dokum entu, a  zam iast n ie j w sta ­
w ia in n ą  z p ap ie ru  podobnego, jednak  
z innym , dogodniejszym  dla siebie te k ­
stem." F a łszerstw o  niew idoczne na  oko, 
w yjdzie  dopiero na jaw  po ośw ietleniu 
lam pą kw arcową. W szystk ie  bowiem 
k a rtk i dokum entu będą fluoryzow ać w 
prom ieniach  u ltra-fio le tow ych  jedno­
barw nie, z w y ją tk iem  jed n e j — tej 
w łaśnie w staw ionej, k tó ra  nabierze b a r­
w y odm iennej. K toś  znowu otw orzył 
podstępnie  czyjś lis t przez odklejenie 
k o p erty  i zak lejen ie  je j z powrotem , 
lub zdjęcie pieczęci lakow ej i nakle jenie  
je j z pow rotem  p rz y  pom ocy innego 
laku, jednak  tego sam ego koloru. W  
prom ieniach u ltra-fio le tow ych  k lej na ­
b ierze różnych barw , ja k  rów nież oby 
dw a ga tu n k i la k u  będą różnobarw nie 
fluoryzow ać. R obota p odstępna  zosta­
je  w y k ry ta . R ów nież u s ta lam y  lam pą 
kw arcow ą autentyczność czeków, p ap ie ­
rów  w artościow ych, banknotów  i m arek 
pocztowych, bo każde praw ie^ fa łsze r­
stwo wychodzi na ja w  przez różną fiu- 
orescencję g a tu n k u  p ap ieru , znaku  wod­
nego, fa rb y  d ru k a rsk ie j lub  innych 
szczegółów. O prow adzający  nas k ie­
row nik  labora to rium  p okazu je  nam 
ćw iartkę  pap ie ru  z tekstem , w ypisa­
nym  na n ie j ołówkiem. U przejm ie nas 
p rzy  tern zaprasza, abyśm y p a p ie r do­
brze obejrzeli, czy n ie znajdziem y na 
nim  jakichś śladów  w y ta rc ia  części 
tekstu . Mimo dokładnego obejrzenia, 
nic nie spostrzegam y. W y ta rc ie  s ta je  
się widoczne dopiero pod lam pą k w ar­
cową. Po w y ta rc iu  bowiem gum ą, po­
zostały na pap ierze  lekkie w głębienia 
od w odzenia po nim  ołówkiem oraz 
drobn iu tk ie  cząsteczki g ra fitu , s ilniej 
w tłoczone w pap ier, k tó re  to  ślady do­
piero  pod w pływ em  p ro m ien i lam py 
w ystąp iły  wcale w yraźnie.

Precyzyjne radioodbiorniki w łoskie 
na Targach Lipskich

W łam yw acz odłożył m arynarkę przy 
„robocie“ i spłoszony n ie zdołał jej za­
brać. P o lic ja  odsyła „corpus delicti“ 
do laborato rium . E ksperc i na podstawie 
analizy  m ary n a rk i są  w  stanie ustalić 
zdum iew ające szczegóły n ie tylko wy­
glądu zew nętrznego, ale i  trybu  życia, 
oraz zw yczajów  przestępcy. Oto pod 
m ikroskopem  i p rz y  użyciu lampy 
kw arcowej w y k ry w a ją  w iek zbrodnia­
rza, kolor jego włosów, kieszeń w któ­
re j nosi p ap ie ry  i pieniądze, a  po pyle
i p iask u  w y trzepanym  z m arynarki o- 
kolicę i dzielnicę, w k tó re j przebywał 
ostatnio. W  rezu ltacie  naukowe badanie 
odzieży w labora to rium  może dostar­
czyć dokładniejszego op isu  poszukiwa­
nego zb rodn ia rza ,‘n iż zeznania i opisy 
świadków.

P rzy  osobie podejrzanej o zastrzele­
nie zakw estionow ano rewolwer. W 
dziale id en ty fik ac ji broni palnej spraw­
dzą ekspert, że ku la  znaleziona w ciele 
zabitego pochodzi z tego rewolweru. 
W nętrze  bowiem każdego rewolweru 
m a indyw idualne, w łaściwe tylko dla 
danego rew olw eru  ry sy  i zadry. Wsku­
tek tego dw ie kule w ystrzelone z tege 
sam ego rew olw eru nab ie ra ją  zupełmS 
podobnych rys, b ędą^-ch  odciskiem 
gw in tu , przez który. • rzy wystrzale 
przechodzą. I  n a  odw ró t dwie kule wy­
strzelone z dw u różnych rewolwerów, 
posiadać będą ry sy  zupełnie różne. Na 
tych zasadach o p a rta  je s t identyfika­
c ja  broni palnej.

W iele ciekaw ych rzeczy mielibyśmy 
jeszcze do obejrzen ia  w laboratorium. 
Nie możemy" jed n ak  przeszkadzać lu­
dziom w pracy . D ziękujem y więc za 
oprow adzenie i ob jaśn ien ia  kierowniko­
w i i opuszczam y placówkę.

« Sprzedane skrzydła!
Dwu IM y  K ubali Jo płk. R u y ik l«## *  ip ru w l*  ruldu trunm atłantycklego

Streszczenie poprzedniego odcinka:
W  dalszym  ciągu przytacza  Kubalą  

protokół z  posiedzenia kom isji, m a ją ­
cą/  ńa celu uw ojskow ienie samolotu  
„Fokker V II" . K om isja  ustala uzbroje- 

- -nie, samolotu w  karabiny maszynowe, 
e rozm ieszczenie bomb i odpowiednie 

w zm ocnienie kadłuba płatowca, um ie­
szczenie naw igatora - bombardiera i  ce­
low nika do bomb, urządzenie radia i o- 
świetlenia, liczebność załogi, proponując 
w  ko nk lu zji zbudowanie jednego mode­
lu z  dopasow anym i w szy stk im i urzą­
dzeniam i, celem ponownego kom isy jne­
go zbadania. K om isja , uznając w ym ie­
nione rozw iązanie jako  konieczność, 
pod trzym uje  jednak ważność zastrzeżeń  
przedstaw icieli I.B .T .L . odnośnie uzbro­
jenia. ,

Podaję w  załączeniu odpisy listów  w 
spraw ie »jaidu przez A tlantyk, z któ­
rych nie tylko w idać, jak pik. Rayski, 
jako człowiek Honoru, oficer i p rzeło­
żony reaguje na obelgi podwładnego 
oficera, ale i w  jak krętaćki sposób płk. 
R ayski nie dopuścił do odbycia się 
raidu przez A tlantyk w  r. 1927.

Płk. Rayski nie chciał reagow ać, jako 
tchórz i kłam ca, bojąc się, by  nie w y­
szły na jaw  jego machinacje.

Odpis listu mego do płk. R aysklegp 
Szefa D epartam entu A eronautycznego 
w  sprawie raidu transatlantyckiego.

P a ryż , dnia 13.9-1927.
W ielce Szanow ny Panie Pułkowniku!
D ow iedziaw szy się szczerej p raw d y

0 powodach, dla k tórych płatow iec nasz 
nie zosta ł na czas przez fabrykę zro­
biony, śmiem Pana Pułkow nika zapy­
tać, dlaczego Pan Płk . okłam yw ał nas 
przez szereg  miesięcy, mówiąc, źe w 
tym  roku możem y lecieć, gdzie chce­
my, bo na rok p rzyszły  Pan sobie ten 
płatow iec zarezerw uje. ’

D laczego w  tak łajdacki i faryzeu- 
szowski sposób namówił Pan płk. Łoy- 
kę, szefa Misji» Zakupów (który o tym  
nam sam powiedział), by  um yślnie nie 
zaw ierał z fabryką um owy, tak, by ta 
nam  p łatow ca nie robiła, a z nas P an  
robił durniów , nie odw ołując do kraju
1 narażając  na ataki prasowe naszych 
dzienników.

D laczego P an  Płk., jak ostatni łajdak, 
że się tak w yrażę, i szkodnik państw o­
w y, podczas w ydanego rautu w llpcu 
br. przez firmy ..Lorrain-D ietrich“ i 
..B reguet“, gdy Panu dano sam ochód za 
dostaw y pod pozorem w ykonania odby­
tego, głupiego raidu w czasie, gdy tam 
już poczta lotnicza regularnie, kursow a­
ła -— ośw iadczył Pan osobiście dyrek­
torom fabryk, że rząd polski dlatego 
um ow y z fabryką nie zaw iera, bo w ła- 

I ściw ie przeciw ny jest rajdowi. O tym

sam osobiście powiedział nam dyrektor 
fabryki S.E.C.M. inż. Amiot.

Teraz znowu, przez nam ówienie płk. 
Łoyki do napisania wniosku do Pana, 
czyli sam Pan do siebie pisze i przez 
przeforsow anie tego wniosku do Szefa 
A. A., który  się w niczym  nie orientuje 
— chce Pan ukraść p łatow iec dla siebie 
i sprow adzić dla pewności do Polski.

Otóż niech Pan w ybaczy , lecz w ięk­
szego od Pana  kłam cy, faryzeusza, łaj­
daka. szubraw ca i szkodnika państw o­
wego nie ma w całej Polsce, bo tym , że 
Pan utrącił nasz raid przez A tlantyk w 
tym  roku, przyniósł Pan  naszem u P ań ­
stwu nieobliczalne szkody propagando­
we i materialne.

Kubala, kpt. pilot

Odpis listu mego do płk. Rayskiego 
w spraw ie raidu atlantyckiego.

Paryż, 27.IX-I927.
Szanow ny Panic Pułkowniku!

Pozwoli Pan Pułkow nik, że korzysta­
jąc z pozwolenia zw racam  się pow tór­
nie z zapytaniem  w  spraw ie naszego 
samolotu. Nie rozumiem bowiem dla­
czego P. Pik sprzeciw ił się znowu prze 
prowadzeniu prób naszego p łatow ca w 
P aryżu, jak nam powiedział płk. Łoy- 
ko. który  żądał, byśm y, po zrobieniu 
kilku lądowań dla w praw y odlecieli do 
W arszaw y, mówiąc, że z polecenia p. 
Pułk. tam się próby zrobi. Dopiero pod 
naciskiem fabryki zgodziła się Misja 
na część najkonieczniejszych prób ną kon 
sumeję benzyny, dobór śmigła, szyb­

kość płatow ca z różnym  obciążeniem i 
dla w ypróbow ania silnika.

N astępnie nic rozumiem, z jakiego pO" 
wodu P. Pułk. sprzeciw ia się, byśmy 
zrobili dłuższy lot na tym płatowca, 
choćby dla w ypróbow ania silnika i mo­
żności pobicia rekordu na czas —- wie­
dząc o tym, że nasi mechanicy nie po­
trafią nam uregulow ać silnika na takie 
zużycie benzyny, by móc pobić rekoro« 
że mamy tutaj idealną obsługę płatów- 
ca i sdnika. która nas nic me kasztiijj 
źe lepsza tutaj pogoda , oświetlenie lot­
niska i że fabryka udowadnia, źe w roj* 
see nie potrafim y tego rekordu pobić 
i chce pokryć w szystkie koszta związa­
ne z tym  lotem.

Proszę w ybaczyć, że zapytam się 
również, co w płynęło na zmianę posta­
nowienia P. Pułk., k tó ry  obecnie nie 
może nam zezwolić mimo danej obietni­
cy na lot celem pobicia rekordu na od­
ległość, mimo to, że nie m ała: konku­
rentów  chwilowo, mamy wielkie szarr 
sę zdobycia jednego z naiwiększych re­
kordów  św iatow ych, którego z PrisU 
jak sam  P. Pułk. wie, dla braku 
gotow ania p łatow ca do lotu oraz ko­
nieczności lotu na Syberie — wyka«ae 
nie można. ,

O becnie ze względu na pogodę lec* 
się powinno na Indie dokąd z W arsz a ­
wy bez s tra ty  około 1.500 km lecieć ni 
można, a z wiosną w roku przyszły® 
konkurentów, będzie tak wielu z ly # T  
mi płatow cam i, źe nie będzie już zao- 
nych szans, k tóre  -wykorzystać moz ‘ 
Jedynie natychm iast i t. d.
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